
Nr. 100. We Lwowie — Wtorek dnia 2. Maja 1893. Rok XXXII.
Wychodzi w dni poWSZt<i n ê 

w dwóch wydań*®®*1 *
dla Lwowa o godzinie 2. popołudnia, d i ] rownj,;yi 

o 8 . wieczorom-

iF T z ie ć L p ła - ta .
We L w o w e  z dostnwa do do®a; niiesięeznie zł. 1.60  

kwartalnie I ł . ^ 5 0 ,  poiroeznieeS. zł.
N a prow ineyi z mzesWkS paoztową. miesięcznie 2 zł.,

kwartalnie fi z-' - P j J O  12 7,1.
Za granica kwartalni® - fi0 ’ połiocznie 15 zł.

N u m e r  6 c e n tó w .

B IU RA  RED A *'cYJ :. Lt1 Ozarnieekiego 1.4 parter.
I0tw arte»d 0 )• w południe,

i i i  U R A A D ^ i^  . : Ul. Czarnieckiego 1.2
(sklepi- " tWarfe - i Sodz. 9 do 1 w pułudn 
i od * d° 7 wieczorem.

O głoszenia i przedpłatę przyj mają we L w ow ie
Administracya Oaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sklepi 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pi. Maryaeki 10 
tudzież „Biuro dzienników4 ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia przy jm ują : 
w P a ry ż a : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedn iu : Haaseustein & Vogler (Otto 
Maasj, Walfiscbgasse 10; Rudolf Jlosse, Selierstaate 2. 
A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, t. Kunipf- 
gasse 7 .— W H am b u rg u : A. Steiner.— W Frank­
fu rc ie  n. M.: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&C 

W W arszaw ie; Reichmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszi n ia zw yczajne za je

dnoszpaUowy wiersz dobnym diukiem lub jeg# 
miejsce 6  ct. N adesłane za wiersz lub jego
miejsce 3 0  ct.

Gd wydawnictwa,
Przedpłata w y n o s i :  

w8 Lwowie z dostaw ą do dom u: 
m iesięczn ie 1 zł. 50 ct. 
k w arta ln ie  4  „ 50 „ 
pó łroczn ie 9 „ — „ 

na prowincyi z p rzesy łką pocz tow ą: 
m iesięczn ie 2 zł. 
k w arta ln ie  o 
pó łrocznie 12 „

„Gazeta Nar.* wraz z „Szczutkien
k o s z tu je :

We Lwowie Z d o staw ą  do d o in u : 
m iesięczn ie 1 zł. 85 ct. 
k w arta ln ie  5 „ 50 „ 
p ó łroczn ie  11 „ —  „ 

na prowincyi Z p iz esy łk ą  pocz tow ą: 
m iesięczn ie 2 zł. 85 ct. 
k w arta ln ie  7 „ —  „ 
pó łroczn ie  14 „ — „ 

Prenum eratę na „Gazetę Narodową11 i 
„Szczutka11 nadsyłać należy pod adresem : 

A d m iu l s t r i t c y a  „U a* . N a r o d o w e j 11 
w e L w o w ie ,  ul. Czarnieckiego 1. 2

Nowi p ro n u m era io ro w ie  o trzy m ają  bt z- 
p ła tn ie  początek  d ruku jące j się pow ieści

„  Z aw a rliśm y  um ow ę z n a k ła d c ą  panem  
. K ozłow skim  z P o zn an ia , w sku tek  k tó­

rej U U  czy te ln ików  n asz y c h  o d stęp u jem y  
u  cenę d w u  (franco ) dzieło  p o śm ier­
tne L . J a r o s ł a w s k i e g o  p. t . :

za
onfló" “ ■ d o ty c h cz aso w a  cena 10 m arek .

S ą ju o w e .
V I.

Lw6w d . 1. m a ja .

(p r f jekta utworzenia p rzy  B a n ku  krajo­
wym  oddziałów dla kredytu  m clioracyj- 

nnjo i. ya rcd a cy jn cyo .)

Wy-rbsia! krzty  t  \yj* s ą p c d -
w i s p r a w o z d a n ie  o p r o je k c ie  ufcw orze- 
n ia  p r z y  B a n k u  k r a jo w y m  o so b n e g o  
o d d z ia łu  k r e d y to w e g o  d la  p o ż y c z e k  n a  
m e lio ra c y e  g r u n to w e .  W y d z ia ł k r a ­
jo w y  j e s t  p reecm n ym  te m u  p r o je k to ­
w i — a  to  z  p o w o d ó w  n a s tę p u ją ­
c y c h  :

Z  d w u  k r a jo w y c h  T o w a rz y s tw  r o l ­
n ic z y c h ,  k tó r y c h  W y d z ia ł k r a jo w y  z a -  
p j  t a ł  o o p im ę  w  te j s p ra w ie ,  g a l .  T o ­
w a r z y s tw o  g o s p o d a rc z e  w e  L w o w ie  n ie  
d a ło  ż a d n e j  o d p o w ie d z i,  k r a k o w s k ie  
z a ś  ty lk o  o g ó ln ik o w o  o św :a d c z y ło  s ię  
z a  u tw o r z e n ie m  o d d z ia łu  m e l io r a c y jn e ­
g o  p r z y  B a n k u  k ra jo w y m .

O b sz e rn ie  w y łu s z c z y ła  s w o je  z a p a -  
try  w anin. n a  t ę  s p ra w ę  d y r e k c y a  B a n ­
k u  k ra jo w e g o , o św ia d c z a ją c  s ię  w  z a -  
s a a z ie  z a  u r z ą d z e n ie m  o d d z ia łu  k r e ­
d y to w e g o  m e l io ra c y jn e g o  w e d łu g  z a ­
s a d  p r z y ję ty c h  w  B a n k u  k ra jo w y m  
c z e s k im . Z a s a d y  te  s ą :

I . Z k r e d y tu  m e lio r a c y jn e g o  k o r z y ­
s ta ć  m o g ą  n ie ty ik o  s p ó łk i  w o d n e , 
i s tn ie ją c e  n a  p o d s ta w ie  u s ta w y  p a ń ­
s tw o w e j z d n ia  80  c z e rw c a  1884 r., 
le c z  ta k ż e  p o s z c z e g ó ln i  w ła ś c ic ie le  
g r u n tó w  w  co lac h  n a w o d n ie n ia  i o d ­
w o d n ie n ia  ty c h ż e ,  j a k  n ie m n ie j  w  c e ­

lu  r e g u la c y i  w ó d , z a le s ie n ia  p u s te k  i 
w y d m , t u l z i e ż  k o m a sa c y i g r u n tó w .

I I .  P o ż y c z e k  u d z ie la  b a n k  a l ­
b o  w  g o tó w c e , z o s o b n y c h  n a  t e n  ce l 
p r z e z n a c z o n y c h  fu n d u s z ó w , a lb o  w  o- 
h lig a c y a c h  m e lio ra c y jn y c h  ( g w a ra n to ­
w a n y c h  p r z e z  k r a j )  na p o d s ta w ie  
p r z e d ło ż o n y c h  d o k ła d n y c h  p la n ó w  i 
k o s z to ry s ó w  z a m ie rz o n y c h  m e lio ra c y j,  
po  p o p r z e d n ie m  s p r a w d z e n iu  p r z e z  
k r a jo w e  b iu r o  m e lio ra c y jn e ,  c z y  z a ­
m ie rz o n e  r o b o ty  są  p o ż y te c z n e  i r e n ­
to w n e .

W a lu tę  p o ż y c z k i w y p ła c a  B a n k  d łu ­
ż n ik o w i w  m ia r ę  p o s tę p u  r o b ó t  m e lio ­
r a c y jn y c h ,  k tó iw F  z o s ta ją  p o d  c ią g łą  
k o n t r o lą  te c h n ic z n y c h  o rg a n ó w  B a n k u .

I I I .  Co do z a b e z p ie c z e n ia  p o ż y c z e k , 
u d z ie la n y c h  p o s z c z e g ó ln y m  w ła ś c ic ie ­
lo m  g r u n tó w  n a  m e lio ra c y e , w y m a g a  
B a n k  z a b e z p ie c z e n ia  ic h  h .p o te c z n e g o , 
p rz y c z e m  t r z y m a  s ię  re j z a s a d y , iz  w y ­
s o k o ść  p o ż y c z k i  m e lio ra c y jn e j  n ie  m o ­
ż e  w ra z  z c ię ż ą c y m  n a  m a ją tk u  d łu ­
g ie m  h ip o te c z n y m  p r z e n o s ić  s z e s n a -  
s to k r o tn e g o  k a ta s t r a ln e g o  c z y s te g o  d o ­
c h o d u  p rz y  m a ją tk a c h  za ś  le ś n y c h  s i ę ­
g a ć  m o ż e  ty lk o  do  w y s o k o ś c i  d w ó c h  
tr z e c ic h  c z ę ś c i d w u d z ie s to r a z o w e g o  
c z y s te g o  d o c h o d u  k a ta s t r a ln e g o .

R ó w n o c z e śn ie  p r z e d s ta w i ł  B » n k  k r a ­
jo w y  n a s tę p u ją c e  w a ru n k i ,  o d  k tó r y  ;h 
m u s ia ło b y  z a le ż y ó  u tw o r z e n ie  o d d z ia łu  
m e l io r a c y jn e g o :

I. „A b y  z e  w z g lę d u  n a  s z c z u p łe  
s i ły  f in a n s o w e  B a n k u  d la  p o ż y c z e k  g o ­
tó w k o w y c h  n a  c e le  m e l io r a c y jn e  o so ­
b n e  u p o s a ż e n ie  B a n k u  n a s tą p i ło ,  a  m ia ­
n o w ic ie , a b y  w  ty m  ce lu  w s z e lk ie  do  
k r a jo w e g o  fu n d u s z u  m e lio ra c y jn ° g o  n a ­
le ż ą c e  k w o ty  p r z e k a z a n e  z o s ta ły  do  
a d m in is t r a c y i  B a n k u  k ra jo w e g o  n a  
w z ó r  te g o  j a k  p r z e k a z a n y  z o s ta ł  f u n ­
d u s z  p r z e m y s ło w y 11

II . „ a b y  z e  w z g lę d u , iż  e m isy u  i 
p la c o w a n ie  n a  ta rg a c h  p ie n ię ż n y c h  
m a ło  z n a n y  oh  w a lo ró w  z  t r u d n o ś c ia ­
m i p o łą c z o n e  b y ć  m u s i, z a c h o w a n a  z o ­
s ta ł a  d la  o b iig ó w  m e lio r a c y jn y c h  s to ­
p a  p ro c e n to w a  k r a jo w y c h  o b iig a c y j k o ­
m u n a ln y c h , o b o k  I* /, d o d a tk u  a d m in i 
s tra c y jD e g o  na, r z e c z  B a n k u -1;

I I I .  „ a b y  d la  o b iig ó w  m e l io r a c y j ­
n y c h  g w a ra n o y a  k r a jo w i  p r z y z n a n a ,  a 
z a ra z e m  e g z e k u c y a  a d m in is t r a c y jn a

jt \i: ca I uyc.id l i  —  ___
s ta ł a 11; \

IV . „ a b y  W y d z ia ł k r a jo w y  z e  w z g lę ­
d u  n a  b r a k  s i ł  t e c h n ic z n y c h  w  p e rs o -  
n a lu  b a n k o w y m  z a p e w n ić  z e c h c ia ł  B a n ­
k o w i p o m o c  k ra jo w e g o  b iu r a  m e lio ra -  
c y jn e g o  p r z y  r o z p a t r y w a n iu  i k o n t r o ­
lo w a n iu  r o b ó t  i p la n ó w  m e lio r a c y j­
n y c h  u  z a c ią g a ją c y c h  p o ż y c z k i  m e lio -  
r a c y jn e “.

K o m isy a  k r a jo w a  d la  s p r a w  r o ln i ­
c z y c h , r o z p a t r z y w s z y  s ię  w  o d s tą p io ­
n y m  je j  p rz e z  W y d z ia ł k r a jo w y  m a te -  
r y a le ,  tu d z ie ż  n a  t le  e la b o r a tó w  p . A le ­
k s a n d r a  G o s tk o w s k ie g o  „ w  p rz e d m io ­
c ie  d r e n o w a n ia  k r a ju  n a  s z e r s z ą  s k a ­
l ę 1, r e f e r a tu  in ż y n ie r a  K ę d z io r a  o ty m  
p rz e d m io c ie ,  a  w re s z c ie  r o z p r a w y  d r . 
S ta n is ła w a  B ie liń s k ie g o  p . t. „ S p ia w a  
k r e d y tu  m e lio r a c y jn e g o  d la  ro ln ik ó w  
w  G a l i c y i11 o g ło sz o n e j w  E konom iście  
polskim  — d o s z ła  do  k o n k lu z y 1, iż  „mu 
razie spraw a organizacyi kredytu  m elio­
racyjnego nie jest jeszcze w kra ju  naszym  
aktua lną1,1.

M o ty w a  k tó r e m i k o m is y a  k r a jo w a  
d la  s p r a w  r o ln ic z y c h  p o w o d o w a ła  
s ię  w  p o w z ię c iu  ta k ie j  u c h w a ły  s< re- 
s z c z a ją  s ię  w  u w a d z e , ż e  j u ż  d z iś  
u z n a n ie  p o ż y te c z n o ś c i  m e lio ra c y j g r u n ­

to w y c h , a  z w ła s z c z a  d r e n o w a n ia ,  j e s t  
w p o ś ró d  g o s p o d a rz y  w  k r a ju  p o w sz e -  
c h n e m , j a k  o te rn  ś w ia d c z ą  n a jw y m o ­
w n ie j l ic z n e  z g ło s z e n ia  do  k ra jo w c g u  
b iu r a  m e lio ia c y jn e g o  i  j e g o  e k s p o z y ­
tu r ,  k tó r y m  to  z g ło s z e n io m  d la  b r a k u  
s i ł  te c h n ic z n y c h ,  a  n ie  d la  b r a k u  o d ­
rę b n e g o  k r e d y tu  m e lio ra c y jn e g o , u c z y ­
n ić  z a d o ść  n .e  m o ż n a . J e s t  to  w ię c  
f a k t  p r z e k o n u ją c y  n a j le p ie j ,  ż e  w  k r a ­
j u  są  k a p i ta ły  i z a s o b y , k tó r e  b e z  
u c ie k a n ia  s ię  do  k r e d y tu  m o g ą  b y ć  
u ż y te  n a  m e lio ra c y e  g r u n to w e ,  j e ś l i  
ty lk o  b ę d ą  s i ły  te c h n ic z n a ,  w y s ta r c z a ­
j ą c e  d o  p r z e p r o w a d z e n ia  t y c h  m e lio  
r a c y j .  S e k c y a  d a le j  n ie  m o g ła  p o d z ie ­
la ć  z d a n ia ,  r e p r e z e n to w a n e g o  w  je j  
ło n ie  p r z e z  l ic z e b n ie  b a rd z o  n ie z n a ­
c z n ą  m n ie js z o ś ć ,  iż b y  m e lio r a c y e  g r u n ­
to w e  b y ły  ś ro d k ie m  m o g ą c y m  u t r z y ­
m a ć  p r z y  z ie m i ty c h  g o s p o d a r z y  z ie m ­
sk ic h , k tó r y c h  m a ją tk i  j u ż  o b e c n ie  s ą  
t a k  h ip o te c z n ie  o b c ią ż o n a , że  w  w a ­
r u n k a c h  z w y k łe g o  k r e d y tu  h ip o te c z n e ­
g o  t r u d n o b y  im  b y ło  lu b  z g o ła  n ie p o ­
d o b n a  u z y s k a ć  j a k ą ś  p o ż y c z k ę ,  u d z i e ­
le n ie  b o w ie m  w  ta k ic h  w a r u n k a c h  
k r e d y tu  m e lio ra c y jn e g o  n a r a z i ło b y  t y l ­
k o  m s ty tu c y ę  k r e d y to w ą  n a  s t r a tę .  
W re s z c ie  n ie m a ły  w p ły w  n a  u c h w a łę  
p o w y ż s z ą  s e k c y i w y w a r ło  t a k ż e  p rż e  
k o n a n ie ,  iż  z n a c z n e  u ła tw ie n ie  k r e d y ­
tu m e l io r a c y jn e g o  m o g ło b y  z a c h w i 1 
k r e d y te m  h ip o te c z n y m  n a s z e g o  k r a ju ,  
tu d z ie ż  iż  w  o b e c n y c h  s to s u n k a c h  
e m is y a  o b i ig a c y j  m e lio ra c y jn y c h  m o ­
g ła b y  w y p a ś ć  n ie k o r z y s tn ie .  _

P r z y c h y la ją c  s ię  do  te j o tf in ii W y - 
d z ia ł  k r a jo w y  ró w n ie ż  d o c h o d z i d o  
w n io s k u , iż  j a k  u a  te r a z  w y p a d a ło ' v 
ty lk o  o i le  m o ż n o śc i u d z ie la ó  p o p a r ­
c ia  p r y w a tn y m  p r o je k to m  in e b o r a c y j -  
n y m  p r z e z  r a c y o n a ln ą  p o m o c r .«ehn i- 
c z n ą  in ż y n ie r ó w  k ra jo w e g o  b iu ra  m e ­
l io r a c y jn e g o .  . .

Z  o s n o w y  s p r a w o z d a n ia  W y d z ia łu  
k r a jo w e g o  n a s u w a  s ię  z r e s z tą  k a ż d e ­
m u  n ie u p iz e d z o n e m u  c z y te ln ik o w i  
w n io s e k  iż  j e ż e l ib y  p o w s ta ło  w  k r a ju  
n a s z y m  d la  in te r e s ó w  m e lio r a c y jn y c h  
pryw atne przedsięb iorstw o inżyn iersk ie  
r o z p o r z ą d z a ją c e  o d p o w ie d n ie m i ś ro d  
k a m i p ie n ję ż n e m i,  ż e  m ia ło b y  o n o  i 
d o ść  do  c z y n ie n ia , i  m o g ło b y  o p e ro ­
w ać  p o d  k o r ^ y s tn e m i  dla, c ie b ie  w e- 
h i i i ik a p i i  - -  a  z p o ż y fk le if i ' d ia  k r a ju .

W  o so b n e m  z n ó w  s p r a w o z d a n iu  o- 
św ia d c z a  s ię  W .k r a jo w y  ta k ż e  p rz e c iw k o  
p r o je k to w i u tw o r z e n ia  p r z y  B an k u  k r a ­
jo w y m  o so b n e g o  o d d z ia łu  p a re e la c y jn e -  
g o , id ą c  w  te rn  z a  z d a n ie m  D y re k c y i  
B a n k u  k ra jo w e g o  k tó r a  p o d n io s ła ,  iż  
j a k k o lw ie k  z a p r o w a d z e n ie  o d d z ia łu  
p a rc e la c y jn e g o  p r z y  B a n k u  k r a jo w y m  
z e  s ta n o w is k a  c z y s to  f in a n s o w e g o  b y ­
ło b y  m o ż liw e m , to  j e d n a k ż e  z e  w z g lę ­
d u  n a  ce l a k c y i  p a r c e la c y jn e j  w  k r a ju ,  
n ie  o d p o w ia d a ło b y  n a tu r z e  in te r e s u  
p a r c e la c y jn e g o .  J a k  b o w i? m  u c z ą  d o ­
ty c h c z a s o w e  d o ś w ia d c z e n ia ,  n ie  j e s t  
k o r z y s tn e m  d la  p r z e p ro w a d z e n ia  p a r -  
c e la c y i n a  w ię k s z e  r o z m ia iy  z c e n t r a ­
l iz o w a n ia  in t e r e s u  p a r c e la c y jn e g o  w  
r ę k u  j e d n e j ,  c h o ć b y  s i ln ie j s z e j  i  z a so ­
b n e j  m s ty tu c y i ,  j e ś l i  b o w ie m  p a rc e -  
la c y a  m a  o d n ie ś ć  sw e  z b a w ie n n e  s k u ­
tk i ,  je ś L  m ia n o w ic ie  z w ię k s z y c h  o b ­
sz a ró w , k tó r y c h  u t r z y m a n ie  w  ca ło śc i 
i z a g o s p o d a ro w a n ie  w  p o ś ró d  danych, 
s to s u n k ó w  o k a z u je  s ię  e k o n o m ic z n ie  
t r u d n e m , m a ją  p o w s ta ć  m n ie js z e ,  z d ro ­
w sz e  i  s i ln ie j s z e  o r g a n iz m y  g o s p o d a r ­
cze, to  p o d z ia ł  t a k i .  n a « tą p ió  m u s i  
z u w z g lę d n ie n ie m  lo k a ln y c h  w a ru n k ó w  
g o s p o d a rc z y c h , j a k o ś c i  g le b y , ro b o c i- j

z n y , m o ż n o śc i z b y tu ,  k tó r y c h  z b a d a n ie  
. o c e n ie n ie  p o z o s ta w io n e  b y ć  m u s i  l u ­
d z io m  w  o k o lic y  o s ia d ły m , w a r u n k i  te  
d o k ła d n ie  z n a ją c y m  i m o g ą c y m  s ię  do  
n ic h  z a s to so w a ć .

I n s ty tu c y a  c e n tr a ln a  p o d e jm u ją c  t a ­
k ą  akcyę, m o g ła  i m u s ia ła b y  p o le g ać  
co do  ty c h  w sz y s tk ic h  o k o lic zn o śc i, j e ­
d y n ie  n a  re la c y a c h  z m ie jsc a  je j  d o s ta r ­

c z a n y c h , kuórych  z a s ią g n ię o ie , a  w  d a l-  
s vym to k u  s p ra w d z e n ie  częs to  b y ło b y  
i/b łaczone z  tru d n o ś c ia m i i k o sz ta m i. 
A p a ra t  s tw o rz o n y  w  ta k ie j m s ty tu c y i  
c e n tr a ln e j ,  Liczny p e rso n a l fu n k e y o n u -  
,jący  n a  p o d s ta w ie  g łó w n ie  ta k ic h  in fo r- 
raa cy j lu b  m a ją c y  ż m u d n e  z a d a n ie  b o n  
tr o lo w a n ia  i  sp ra w d z a n ia  i c h ,  b y łb y  
w ła śc iw ie  z b y t l  le n i w obec t e g o .  że 
cz y n n o śc i je g o  s k u te c z n ie j i  ta n ie j  n a  
m ie jsc u  d a ły b y  s ię  w y k o n a ć  i  p o w ięk ­
sz a łb y  je d y n ie  c a łk ie m  n ie p o trz e b n ie  
io s z t  te j  ju ż  i  ta k  z b y t  k o sz to w n ej 
ak cy i z e  sz k o d ą  in te re s o w a n y c h , ta k  
w łaśc ic ie la  w ię k sz e g o  o b sz a ru  p a rc e lu ­

ją c e g o  sw ą  p o s ia d ło ść  j a k  i  n ab y w c ó w  
ro z p a rc e lo w a n y c h  części R o z p o z n a n ie  
w ięc , c z y  w  d a n y c h  p rz y p a d k a c h  za- 
o ho d zą  w a r u n k i  p o ż y te c z n e j p a rc e la c y i,  
ozy  ta k o w a  z  k o rz y ś c ią  z a r ó w r o  w ła ­
śc ic ie la  d o ty c h c z a so w e g o  jak  i  n a b y w ­
ców  d a  się  p rz e p ro w a d z ić  i  j a k  w in n a  
byó p rz e p ro w a d z o n ą , a ż e b y  p o ż ą d a n y  
oel z o s ta ł  o s ią g n ię ty , m oże  b y ć  z d a n ie m  
ly r e k e y i  T L " Su k ra jo w e g o  je d y n ie  za ­
daniem  i  odzia łem  in s ty tu cy j lokalnych , 
d z ia ła ją c y c h  na o g ra n ic z o n y m  o b sz a rz e  
pew nej o k o lic y , n p . p o w ia tu  są d o w e g o  
lu b  p o lity c z n e g o , do  k tó ry o h  z a rz ą d u  
w o h o d zd y b y  o so o ia to śc i en a ją o e  d o k ła ­
d n ie  s to su n k i o k o licy , a  d a jąc e  c h a ra k ­
te re m  s ta n o w isk ie m  sw o je m  g w a ra n -  
e y ę  p o ży tec zn e j d z ia ła ln o śc i. W e  w spo- 
m n ia n e m  s p ra w o z d a n iu  d y re k c y i B a n k u  
p o d n iesio n o  d a le j, iż, g d y  p a ro e la c y a  
w ięk szy c h  o b szaró w  w y m p g t  zmy k le  
środków  p ie n ię ż n y c h  ta k ic h , ja k ie m i 
lo k a ln e  in s ty tu c y e  zw y k le  n ie  ro z p o ­
rzą d za ją , o k a z u je  s ię  p o trz e b a  in s ty tu -  
oyi k re d y to w e j w ięk sze j, k tó re j z a d a ­
n iem  w in n o  b y ć  d o s ta rc z a n ie  pom ocy 
k re d y to w e j b ą d ź  w  fo rm ie  z a h e z e k  n a  
o g n ią c y ę  in te re s ó w  h ip o te c z n y c h  m a ­
j tk u ,  b ęd ą ce g o  p rz e d m io te m  p a rc e la c y i, 

b ądź +oż w  lo rm ie  h ip o te c z n y c h  p o ży - 
3ł e k  n a  m ij« (c« w s k u te k  p a rc e la c y i po  
w s ta ć  m n ie jsz e  c iafa  h ip o te c z n e  —  a  
d y re k c y a  B a n k u  z a zn a cz a , że B a n k  kra ­
jo w y  gotów je s t  pom ocy takiej udzielać, 
do czego jed n a k  nie m a potrzeby tworze­
n ia  osobnego oddziału parcelacyjnego w  
Bonku, zadanie to bowiem może B a n k  
kra jow y spełniać w ram ach dotychczaso­
wej sw ej organizacy'.

Z a ra z e m  z a w ia d o m ił  B a n k  k ra jo w y , 
że  d z ia ła ln o ś ć  s w ą  w  ty m  k ie r u n k u  
j u ż  ro z p o c z ą ł ,  u c z e s tn ic z ą c  w  c ią g u  
r o k u  1892 w  p a rc e la c y i  m a ją tk ó w :  
H o ło sk ó w  i M o K d y łó w  w p o w ie c ie  
n a d w o rz e ń s k im , L a c k ie  g ó r n e  w  p o w . 
b o b re c k im , W is z u io w a  w p o w . r o h a -  
ty ń s k im . M o ty c ze  p o d u c h o w n e  w  pow . 
b o b re c k im . O b e c n ie  za= j e s t  w  to k u ,  
j a k  w iad o m o , p iz y  w s p ó łu d z ia le  B a n ­
k u  k ra jo w e g o  p a rc e la c y a  k lu c z a  Z b a - 
r a z k ie g o ,  o b e jm u ją c e g o  15 fo lw a rk ó w , 
w a r to ś c i  s z a c u n k o w e j p r z e s z ło  p ó ł to r a  
m il io n a  z ł. w . a.

Zwrot ku religijności.
L w ó w  d. I .  m a ja . 

S ro d z e  z a w ie d l i  s ię  n a  a r ty k u le  
e b s je z u i ty  H o e n b ro e n o h a  m a ta r y a l iś c i

i p r o te s ta n c i .  N a jp ie rw  p r z e b ie g ła  
k r ó tk a  z a p o w ie d ź , że  I lo e n b r o e n c h  o- 
s k a rz a  j e z u i tó w  o d u c h a  a n t im o n a rc h i-  
c z n e g o , i o g r o m n y  k r z y k  tr y u m f u  p o ­
d n io s ły  te  z w ła s z c z a  k o ła , k tó r e  j a k  
w o ln o m y ś ln e  s t r o n n ic tw o  n ie m ie c k ie  
w ie lc e  s ię  u m iz g a  do  ro p u b lik a n iz m u , 
le c z  n ie  p rz e to ,  ż e  a r ty k u ł  H o e n b ro e n -  
c h a  z a lic z a  je z u i tó w  do  ic h  o b o z u , a le  
d la te g o ,  ż e  to  tw ie r d z e n ie  m u s i  s ro g o , 
do s z c z ę tu  sk o m p ro m ito w a A  j^ /n i t ó w  
w o o “ c s fe r  r z ą d z ą c y c h  N ie m c a m i. A r­
t y k u ł  w y s z e d ł,  i o k a z a ło  s ię , j a k  w ie ­
m y , że  tw ie rd z e n ie  to  bjd.o fa łs z y w e m . 
Co w ię c e j , H o e n b ro e n c h  o c z y s z c z a  j e ­
z u i tó w  z k i lk u  n a jc ię ż s z y c h , j a k i e  im  
c z y n io n o , z a r z u tó w . W sz e la k o  je s z c z e  
m a je  I n o  p o z o s ta w a ło  w  a r ty k u le  ek s- 
je z u i ty ,  ćo się  z d a w a ło  w o d ą  n a  m ły n  
p rz e c iw n ik ó w  w s z e lk ie j  w  o g ó le  re -  
l ig i i  i n a  m ły n  w ro g ó w  k a to l ic y z m u .

A le  i t a  p o c ie c h a  n ie  d łu g o  d o p i­
s a ła  —  d w a , t r z y  d n i. R o z ru c h  w y w o ­
ła n y  ty m  a r ty k u łe m ,  a  w  k tó rj^ m  n a j ­
w ięce j d o k a z y w a li  w ła ś n ie  m a te r y a l i -  
śc i i  p r o te s ta n c i ,  o d s ło n i ł  im  n a g le  
f a k t ,  w k tó re g o  is tn ie n ie  r z e c z y w is te  
a b s o lu tn ie  w ie rz y ć  o n i n ie  c h c ie li. 
K o n iec  X IX . w i e k u ! —  to  p r z e c ie  k o ­
n ie c  w ia r y  w  ja k ie g o ś  B o g a  d la  j e ­
d n y c h , a  k o n ie c  k a to l ic y z m u  d la  d r u ­
g ic h .  I  w id z ą  o n i, że  s ię  g r u b o  o m y ­
lil i ,  ż e  s p ra w a  c a łk ie m  in a c z e j  s ta je .

B e r l iń s k a  P ost, o r g a n  s t r o n n ic tw a  
w o ln o -k o n s e rw a ty w n e g o , t j .  łą c z ą c e g o  
k o n s e r w a ty z m  w  p o l i ty c e  św ie c k ie j 
z  p o s tę p o w o ś c ią  n a  p o lu  re l ig i jn e m , 
o r g a n  z r e s z t ą  z a c h o w u ją c y  p e w n ą  p r z y ­
z w o ito ść , t a k  s ię  sv te j  s p ra w ie  r o z ­
w o d z i :

„ J e ż e li  j e s z c z e  w ra c a m y  d o  a r t y ­
k u łu  h r .  P aw ia  H o e u b ro e n c h a , to  n ie  
d la te g o ,  iż b y ś m y  m u  s z c z e g ó ln e  p r z y ­
p is y w a l i  z n a c z e n ie .  W y ją tk o w o  m u - 
a im y  p r z y z n a ć  G erm anii ( g łó w n y  n ie ­
m ie c k i o r g a n  k a to lic k i) ,  że d a le k o  z n a ­
k o m its i,  n iż  h r .  H o e n b ro e n c h , m ę ż o ­
w ie  w y s tą p i l i  z z a k o n u  je z u i tó w ,  j a k  
n p . P a s s a g l ia  i C u rc i, i m o ż n a b y  j e ­
s z c z e  in n y c h  p r z y to c z y ć .  W y w o d y  h r .  
H o e n b ro e n c h a  c z y n ią  w ra ż e n ie  s i ln e g o  
p rz e k o n a n ia  m o ra ln e g o  i d u c h a  g łę b o ­
k o  e t y c z n e g o ; a r ty k u ł  j e s t  te ż  z r ę ­
c z n ie  n a p is a n y ,  a le  n a p r ó ż n o  s z u k a ­
m y  w  n im  p o tę g i  m y ś l i  i w d z ię k u  
s ty l is ty c z n e g o .  C z y ta ją c ,  c z c im y  m ę ż a  
s z c z e re g o  i  o d w a ż n e g o , a le  n ie  j e s t  
m u  d a n e m  p o rw a ć  z a  so b ą . W ie je  j a ­
k iś  c h łó d  z te g o  p is m a .

„A le ju ż c ić  j e s t  to  p ism o  w ie lc e  
c ie k a w e m  ja k o  ty p .  W z w ią z k u  z w .e -  
lo m a  in n e m i o b ja w a m i o k a z u je  o n o , 
iż  ż y je m y  w  c z a s ie  w a lk  r e l ig i jn y c h ,  
c z e g o  z a p r a w d ę  n ie  p r z e w id y w a l i  i 
a n i  p r z e z  m y ś l  im  to  n ie  p rz e s z ło ,  
„ r y c e r z e  d u c h a “, k tó r z y  p r z e d  je d n e m  
p o k o le n ie m  p a n o w a li  w l i te r a tu r z e .  
N ie  m a m y  tu  n a  m y ś l i  ż a d n e g o , j a ­
k ie g o k o lw ie k  d o g m a tu  k o śc ie ln e g o , j e ­
ż e li  w y p o w ia d a m y , że  ż a d n e  z e w n ę ­
t r z n e  n a ro d o w e  su k c e s y  —  o m a te -  
ry a ln y c h  j u ż  w o a le  m ó w ić  te g o  n ie p o -  
a o b n a  —  n ie  z d o ła ją  lu d z io m  no d łu g o  
z a s tą p ić  p o k a rm u  i p o k r z e p ie n ia  r e ­
l ig i jn e g o .

P o s p o łu  z k w e s ty a m i n a ro d u w e m i 
i  so c y a ln e i^ i,  p o r u s z a ją  d z is ia j  ś w ia ­
te m  ta k ż e  k w e s ty e  r e l ig i jn e .  W id z im y  
to  u a  w ę g ie r s k im  r u c h u  r e b g i jn o -p o -  
i i ty c z n y m , k tó re g o  o k re s  n in ie js z y  
55 p e w n o ś c ią  m e  j e s t  je s z c z e  k o ń co - 
w y m ; w id z im y  to  n a  s i ln e m  w z m a ­
g a n iu  s ię  k a to lic y z m u  w D a n ii  i N o r­
w e g ii ( g d z ie  do n ie d a w n a  k a to lic y z m  
b y ł  w y k lu c z o n y ) ;  w id z im y  to  z  d r u ­

g ie j  s t r o n y  n a  w e w n ę t rz n e m  f e r m e n ­
to w a n iu  w  k a to lic y z m ie  w ło s k im . Z ło ­
n a  k a to lic y z m u  te g o  p o d n o s z ą  s ię  s k a r ­
g i  n a  w e w n ę trz n e  z a m a rc ie , ła k n ą  p o ­
n o w n e g o  w ia r y  r e l ig i jn e j  o ż y w ie n ia .

„C o n a jw a ż n ie js z e  w e V ło sz e c h , 
to  ż e  n o w o p la to n ic z n a  te o z o f ia  A n to ­
n ie g o  R o s m in ie g o  sz e ro k i z a s tę p  z w o ­
le n n ik ó w  z je d n a ła  s o b ie  w e  W ło s z e ih ,  
p o m im o  n u d n ie  ro z w le k ły c h  w y w o d e w  
te g o  rn v ś lic ip la . T eo ry p  p o je d n a n ia  K o­
ś c io ła  z p a ń s tw e m  o p a ta  b e n e d y k ty n ó w  
z M o n te  C a ss in o , L u d w ik a  T o sc h ie g o , 
w y ro s ły  z g le b y  p o w in o w a te j  —  a  j e ­
ż e li  z Jó z e fe m  C a rd u c c im  ( n a js ły n ­
n ie js z y m  te g o c z e m y m  p o e tą  w ło sk im  
i r e p u b lik a n in e m !  n a  c z e le , l i t e r a c k a  
N e o ita i ia  ta k  d łu g o  h o łd o w a ła  „ sa ta -  
i z m ó w i11, to  je d n a k o w o ż  te n  g łó w n y  
o n e g o  b o jo w n ik  j u ż  z a r z u c i ’ tę  d o k ­
t r y n ę ,  co ta k ż e  j e s t  d o w o d e m  r u c h u  
r e l ig i jn e g o .  J e s t  s ię  a n t i r e l ig i jn y m ,  bo  
r e l i g i jn y m  b y ć  s ię  m ę  c h c e ;  a l e  j u ż  
s i ę  n i e  j e s t  w o b e c  k w e s t y i  r e -  
l i g i i  a p a t y c z n y m  i o b o j ę t n y m .

„A  w ła ś n ie  z w a lc z a ć  te n  r e l i g i jn y  
r u c h  re fo rm o w y , j e s t  d z is ia j ,  j a k  b y ło  
o d  2 5 0  la t,  g łó w n e m  z a d a ju e m  j e z u i ­
t y  z m u “ — d o d a je  Post. A  je d n a k ,  j a k  
p o w s z e c h n ie  w iad o m o , rz e c z  s ię  rm . 
p rz e c iw n ie .  J e ż e l i  z r a z u  g łó w n a m  b y ło  
z a d a n ie m  je z u i tó w , z w a lc z a ć  r e f o r ia a -  
cyę , co s ię  im  w  b a r  Iz o  z n a c z n e j c z ę ­
śc i u d a ło , to  d z is ie j i a d a n ie m  j e g o  
j e s t ,  z w a lc z a ć  w ła ś n ie  a p a ty ę  i o b o ję ­
tn o ś ć  d la  reH g ii w  o g ó le . 1 w ła ś n ie  
d la te g o  p o tę p ia  K oscio ł k a to l ic k i  in -  
s ty tu c y ę  m a so ń sk ą , że  s ta w ia  z a  w a ­
r u n e k  o b o ję tn o ś ć  w z g lę d e m  r e l ig i i  i 
p o tę p ia ł  j ą  j u ż  w te d y , k ie d y  je s z c z e  
n ie  w y p o w ia d a ła  w rę c z  w o jn y  k a to ­
l ic y z m o w i, j a k  to  d z is ia j  c z y n i  w e  
W ło sz e c h , F ra n c y i ,  W ę g rz e c h  i  p o n ie ­
k ą d  w  N ie m c z e c h .

D a le j p is z e  P o st:  „A le  ów  k r o k h r .  
P a w ła  H o e n b ro e n c h a  z a p r a w d ę  n ie  j e s t  
je d y n y m  o b ja w e m  r u c h u  r e l i g i jn e g o  
w  z ie m i n ie m ie c k ie j .  A ru c h l iw o ś ć  t a  
j e s t  te rn  b a r d z ie j  d z iw n ą , ż e  z w y ­
ją tk ie m  S z w a b ii  i d o ln e g o  R e n u , z ie -  
ny.a n ie m ie c k a ,  s k u tk i e m  d łu g ie g o  o d ­
ło g o w a n ia ,  p o s t r a d a ła  b y ła  s w o ją  d a ­
w n ą  z b y t  w ie lk ą  p ło d n o ś ć  n a  p o iu  
r e l ig i jn e m . Co d o  n a s z y c h  m a s , a  j e ­
sz cz e  b a r d z ie j  co do  n a s z y c h  k ó ł  ■Wy­
k s z ta łc o n y  <. U, [5 y f is  m y  p r z e z  k i lk a  p o ­
k o le ń  j e d n y m  z n a jb a r d z ie j  n ie re l ig i j -  
n y c h  n a ro d ó w . A le n a p ó r  n a s z y c h  w a 'k  
p o l i ty c z n y c h  i s o c y a ln y c h  z a p ło d n ił  
t a k ż e  to  p o le  n a s z e g o  ż y c ia  u m y s ło ­
w e g o  — a  w y n ik  te g o  o b ja w ia  s ię  n ie  
ty le  w  s e k ta c h  i  k o n w e n ty k la c h , i le  r a ­
c z e j w  d ą ż e n iu  do  g o r ę ts z e j  i  p ra w ­
d z iw s z e j  c z c i B o g a . D la te g o  te ż  ta k  
c e n n e m i, a  p r z e d e w s z y s tb i  im ta k  z a -  
c n e m i s ą  „ P a m ię tn ik i  m a rs z a łk a  M o lt-  
k e g o “, że  te g o  g łę b o k o  r e l ig i jn e g o  
c z ło w ie k a  p r z e d s ta w ia ją  o ra z  j a k o  w ą t ­
p ią c e g o  i p a s u ją c e g o  s ię . A m o ż n ib y  
j e s z c z e  w ie le  in n y c h  te g o  r o d z a ju  o b ja ­
w ó w  p rz y to c z y ć .

„ I  n ie  in a c z e j  m a  s ię  rz e c z  w e  
F ra n c y i.  T a m  p o l i ty k a  p a p ie z k a  w ie l ­
k i  6u k c e s  o s ią g n ę ła .  N ie ra z  to  d z iw io n o  
s ię  n ie d o rz e c z n o ś c i  t a k t y k i  p a p ie z k ie j ,  
k tó r a  r z ą d  w o l te ry a ń s k i  a  c o n a jm n ie j  
r e p u b l ik a ń s k i ,  f o ry to w a ła  k o s z te m  b a r ­
d z ie j r e l i g i jn ie  u s p o s o b io n y c h  m o n a r ­
c h is tó w  i ty m  sp o s o b e m  s o b ie  s a m a  
w ro g ó w  p o d c h o w y w a ła .  A le  j u ż  s ię  
m e z a p rz e c z e n ie  p o c z y n a ją  j a s n e m i  s t a ­
w ać  o b l ic z e n ia  L e o n a  .v IJI . Z ra ż o n e  
b a g n e m  k o r ru p c y jn e m  m a te r y a l iz m u ,  
u m y s ły  w ła ś n ie  s u b te ln ie js z e  z w r a c a ją  
s ię  k u  s p ra w o m  n a d z m y s ło w y m . J u ż '
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M A S K A .
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a

] rzez

l T i e r z a  R o ja n a .

(Ciąg dalszy.)

—  M uszę. N im  zajadę do dom u, śc ie ­
m ni się, a m atu  jeszcze dziś odw iedzić 
k ilku  chorych  w m ieśc ie . Ju tro  ran i p rzy - 
je d z ie  K rzyszkow sk i. Z resz tą ,  g d y ly  za ­
sz ło  coś nad zw y czajn eg o , to proszę p rzy ­
słać  konie po m n ie  choćby i o północy. 
N a n s łu g i  p a ń s tw a  je s te m  każdej chw ili 
gutów .

, — K o n sy lia rz u  k o ch an y , ieszcze szynki
a lb o  s e r a . . .  J

• • i itniaA r .- P ostępow ać tak  dale j, ja k  do tąd , m e  p raw d az ?
_  Tak je s t.  W in a  w małych d a w ­

k ach , h e rb a ty  r m ięsnego  e k s tra k tu ... n ic
la d  to n . . , , . .

  b y le b y  ty lko  je sc  chcia ł.
— T rz eb a  go p rzym uszać , i naczej 

m °że skończyć z uby tku  s ił żyw otnych .
— T rz e b a  go n a s tra sz y ć , że m orze- 

n*e. s’ę g łodem  m oże śm ierć sp row adzić  ;
yo .m oże , że w te n  sposób zm usi gó się 

d0 l ż e n i a .  .
„nn_T~ Ja b y m  n ie rad z ił. M yśl 0 śm ierci 
ehoći? j 0 iry tacy ę , a każda iry tacya , 
d l iw i /  ^ ł l ż e j s z a ,  d z ia ła  tu bardzo  szko- 

P rzec iw n ie , należy  opow iadać mu

o w eso ły ch  rzeczach , baw ić go , ro z ry  
wac... w te n  sposób  dopom aga się  n a j le ­
p iej n a tu rz e , a ja k  ju ż  rzek łem  p rz e d ­
tem , n a jw ażn ie jszą  rzeczą  je s t  zm usić 
sarnę Daturę do d źw ig n ie n ia  się i w zm a­
cn ian ia .

Do pokoju w eszła J a n k a .
— M aryan ie, dziaduś cię w zyw a do

" '" 'ó L m n ^ p rz e p ro s i ł :  dok to ra  i sp ieszn ie 
o d s ' d ł do sy p ia ln i C .a rn o m m sk .eg o

P o sm u tn ia łe  oczy Ja n k i, obw iedź one 
różow aw ym  szlaczkiem , zacz _ , ^
pow ieki i sińce w kształcie p 
oczym a, św iadczyły  o zm ęczeniu  
senn ie  sp ę d za n y ch  nocach . .

P a n iu s ia  je s t bardzo zn 
p raw d aż ?  -  z g a d n ą ł stary 
b io rąc  poufnie rękę panienki w ouie 
d łon ie . v

— N ie... n ic  m i n ie  je s t 7  od rzek ła  
J a n k a , p rzy m u sza jąc  się d °  uśm iechu.

— N iech  się p an iu sień k a  Połoai’ 1 
prześp i z godzinkę.

— Ależ j a  n ie  je s te m  w cale zm ę­
czoną... — p ro te s to w a ła  Ja n k a  - -  z*Je‘ 
sz tą , te ra z  m oja kolej czuw ania , S tela 
Ilia śp i...

— N ic n ie  szkodzi, p an i może p rze­
spać się także... P ó ł g odzink i tylko. _

— D obrze, położę się, po pańskim  
odjeździe.

—  B odajby  to  by ło  p raw d ą!
_—  P a n ie  k o n sy lia rzu , p ra w d a , że 

d z iad u ś  n ie  um rze ... p raw d a, że jem u  
dziś zn aczn ie  lep ie j ?
, ~ Ależ doskonale, w y b o rn ie , je szcze

1 a  d n i zaczekam y , a  w s ta n ie  z łóżka
z pewnością,

J a n k a  w e s tc h n ę ła , d o k to r S te in  zaś,

n ad w o rn y  lek arz  f iz a rn o m .n sk ic h , cią­
g n ą ł  dale j, g ła d zą c  p rzy ja c ie lsk o  je j b ią  
ie rą c z ę ta .

—  J a k ż e  m ia łb y  u m ie rsć , kiedy n ie 
w yda l je sz c z e  p a n i za m ą ż ?  A k teby  
p ro w a d z ił w ese ln e g o  p o lo n e za  ?

— P ocieszasz  tu n ie  p a n , ja k  m ałego 
dziecinka.

A le p a n iu s ia  po łoży  się , p ra w d a ?
J a n k a  pod n ac isk iem  p ró śb  dok to ra , 

u d a ła  się do sw ego pokoju, g d z ie  r z u ­
ciw szy się n a  koze tkę , w n e t u s n ę ła  snem  
gorączkow ym .

U z te rn a s ty  to b y ł dz ień  z rzęd u , ja k  
s p a ła  w p o d o b n y  sp o só b . C z a rn o m iń sk i 
■stotnie m a ru d z ił  i zam ęczał sw ych  n a j ­
b liż sz y ch  c ią g łe m i z le c e n ia m i: „P o d aj 
wo« r  ■ „M ów c o “ —  „P o d k ręć  lam - 
PJ j i  nO k,r y i . m ili e “ —  „S iedź  t u “ iid . 
W  ląffu je d n e j g o d z in y  n a jm n ie j k il- 
.a a z le s ią t ta k ic h  rozkazów  m u s ia ła  w y- 

pełn ie o soba  c z u w a ja ca  p rzy  n im , w do 
datku  m e  z n o s ił  n ik o g o  ze s łu ż b y .

.Janka, czu w ając  n a jp iln ie j  i n a js u ­
m ien n ie j, ju ż  ch o ćb y  d la  tego  sam ego, 
że dobrow olnie z g o d z iła  się  n a  d^żu r, 
trw ający  ou p ó łn o c y  do ra n a , ja k  w ia­
dom o naji p rzy k rze jszy , u p a d a ła  ze zm ę­
czenia. B yły c h w ile , że p rzed  oczym a 
je j zaczv n „ły  k ręc ić  się p rz e d m io ty , w i­
row ać, lub  h u ś ta ć  się  ru c h e m  fa lis ty m  
w pow ietrzu . W U szach je j b rzęcza ły  
kom ary, sz u m ia ł w odospad , d u d n iła  p r 
żn ia. B y ł to ro d za j c z u jn e g o  snu , przy  
k tó rym  w szy stk o  w idzi s ię  i  słyszw, lecz 
w bardzo  niew  y raź n y c li k o n tu ra c h , n iby  
za o słoną z tiu lu . J a n k a ,  o cknąw szy  się 
w tak ich  ra z a c h  n a  chw ile , za p y ty w ała  
sam a s ie b ie :

—  G dzie je s te m ? ...  czy j a  je sz c z 0
żyjg

A te godziny  dyżu ru  w loką się  po­
woli, ach  tak  n u d n ie , pow oli, iśc ie żó ł­
w im ' k ro k ie m  !..- N ieraz  w ydaw ało  się 
jo j, że pew nie  m .n ę ła  g o d z iu a  —  p a ­
trz y  na zeg arek ... g dz ie  tam , dziesięć  
m in u t zaledw ie. J a n k a  m y ś la ła  bardzo  
w iele w c iągu  ow ych  d n i c z te rn a s tu  i 
z a s ta n a w ia ła  n a d  sobą sam ą. J a k ż e  n ie  
m ia ła  z a s ta n a w ia ć  się, skoro  d z iad u sia  
życie w is ia ło  n a  w łosku, a do życia tego 
hyło  je j w ła sn e  ty siącem  n ic i p rzy w ią­
zane...

—  Coby się z n am i s ta ło , gdyby d z ia ­
duś u m a rł? .. .  N ie, nie, on n ie  um rze , to 
n ie  m oże być !...

I  w y o b raża ła  sobie w reszcie , że dzia,- 
duś um arł- S m u tn o  i posępn ie  było  w te­
dy dokoła,: tru m n a , cz a rn e  konie , św iece 
kopcące, k sięża  w  o rn a ta c h , św ieżo o d ­
w alony  grobow iec, a przy n im  onu sa m a  
w , m bej żałob ie ... S erce  je j biło g w a ł­
tow nie j, łzy  n a p ły w a ły  p rzez  sen  do 
oczu...

—  Cóż te ra z  pocznę sam a je d n a  n a  
św iecie , pośród  ty lu  ludz i, ty lu  n ie b e z ­
p ieczeństw , ja  sa m a  bez op iek i i m ęz- 
kiego ra m ie n ia , coby m n ie  m og ło  w e ­
sp rzeć  i m n ą  k ierow ać ?

—  J a  ci dam to ra m ię  —  odzywa  
się k toś z boku.

—  K toś ty ta k i? ... —  i J a n k a  w p a­
tru je  się w ja k ąś  zuą jom ą tw a rz , ro zp o ­
zna je  coraz to  lep ie j je j r y s y :  R o m an  
U rm in !

D ziew czę d re n ę ło  feb ry cz n y m  r u ­
chem . ocknęło  się  i odzyskało  w je d n e m  
m g n ien iu  oka z u p e łn ą  p rzy to m n o ść .

Tak, to b y ł ten  sa m  Rom an, o k t ó ­

rym  m arzy  p rze z  la t  s iedm . M a r-y ła  
n a jp ie rw  w y o b raźn ią  po d lo tk a , daw no  
tem u . o R om ku U rm in ie , g d y  p rze b y w a ł 
u n ic h  w zam ku  n a  wmkacyach. O n ko- 
co a ł się  w tedy w S te fan ii, być m oże 
d la teg o , że w szyscy  S te fk ę  u w ie lb ia li i 
w ynosili ją ,  ja k  ja k i cud  ś w ia ta ;  było  
je j w tedy  tro c h ę  sm u tno , tro ch ę  p rzyk ro , 
bo czem u w łaśn ie  on, choć ta k i ro z są ­
dny  i w y k sz ta łco n y , n ie  p o s tą p ił wbrew 
prądow i i z a m ia s t S te fa n ii n ie  o toczył 
je j  uczuciem , te ra  c iekaw em , zagudko- 
w em  uczuciem , k tó re  w reszc ie  m usi by ć  
p rz y je m n e , skoro  ty lu  ludz i sza le je  i z a ­
b ija  się  p rzez  n ie , skoro  ta k  w ie le  o 
n iem  po k s ią żk a ch  poeci p isu ją ... a  p r z e ­
c ież on a  p ręd ze j z a s łu g iw a ła  n a  m iłość 
n iże li S te fa n ia , w szakże c h e tu ie j s łu c h a ­
ła  je g o  opow iadań , b ard z ie j'- go  ro zu m ia ­
ła , a p rzy n a jm n ie j s ta ra ła  się  z ro zu m ieć  
i by ła m u zaw sze życz liw szą , n iż  t a m ta . ,  
ro z u ie j^  k iedy  R o m an  o d je c h a ł i zn ik ł 
n a  ja k iś  czas  b ez  w ieśc i, r z u c iła  się  z 
p raw d z iw ą  g o rączk ą  do nauk i.

N ie ch o d z iło  je j o to , aby s ta ła  się 
w y k sz ta łc o n ą  p a n n ą , aby  ją  zna jom i po­
dziw iali d la  w ew n ętrzn y ch  za le t, ja k  S te ­
fan ię  d la  je j u rody , lecz ch c ia ła  u m y s ło ­
wo s ta n ąć  n a  rów n i z R om anem  i z*” 
chw ycić  go, je że li k iedy  p o w ró c i; R om an 
p rze to  m ia ł być w  przyszłość i je j sędzią, 
eg z a m in a to re m  i je ż e li zasiadała rano 
n a d  książką , w  po łudnie pray  fo ftep ian ie , 
a  po ob iedzie u sztalugi, zadawa 
w  duszy  zaw sze py tan ia : e * r  W  ™  
z tego za d o w o lo n j?  , za ^  n je
dobało  ? Jeże li p j j  E ,
Zadow oliła je j  sa “ J n ieź: n ie„adow olony.
W  p ie rw s z y c h  zatem  początkach  zb liżen ia

się  do R o m rn a , g łó w n ą p o d n ie tą  do m 
m o n im  b; ła  z a z d ro ś ć ; z czasem  g< 
S te fan ia  w yszła za  m aż, o p u śc iła  zam e 
a te m sa m em  p rz e s ta ła  być n iebezp ieczn  
w sp ó łzaw o d n ic tw o  n a  polu  w iedzy  zast 
p iło  to b rzydk ie  p ie rw o tn e  uczucie  w se 
duszku  Ja n k i.  A że za rów no  zazdroś 
iak ry w a liz ac y a  p o tężn y m i są czynn ika! 
ludzk iej du szy , w ięc n ic  dziw nego , ‘ 
dziew czę zrosło  się i u ro sło  z m yślą 
am b itn y m  i sz la c h e tn y m  chłopcu , o tyi 
w yros tku  z b u jn ą  czupryną, wysoUefl 
m yślącem  czołem  i popielato-n ieb iesk ieu  
oczym a, o k tó ry ch  w yczytała  w pewm 
książce, że są  znam ien iem  energ ii i siły.

P óźn ie j dochodziły  je j u*zn L': * ł  5  
w ieści o R om anie , g łów nie *j m  • ^  
Ju s ty n y . W a lc z y  f
kto wie, ozy n ,e  b itw ie , <
też zaw sze po każdej J
k tórej w zm ianka;za m .e sz « o n a  była w g a

zetach ... t  __  m y śla ła  -  je
_  j j i c a n j  , że  m u s i  C le rp iev

że .i n ie  zgmął> dwarze śn ieg i i doszew*

f>S52& -, J  j S iieb m ,  glCd rn.
doku ,z i, bo w ielka nędza panuj* 

^T w ejsku  A ancuskiom ... on m usi jesc  to 
co sam. sobie vr po lu  ugo tu je ... b iedu

tym  czasie R om ek u ró s ł w je j wy 
o b rażn i n a  R om ana, to je s t  n a  p ra w d r i  
w ego b o h a te ra . A ch, ja k ż e  go p rag n ę łi 
zobaczyć w tedy , p rz y p a trz y ć  m u s iv zbłi 
ska i  osądzić, czy zm ęż n ia ł, czy wcią 
je szc ze  tak i ła d n y  ja k  d aw n ie j ?!...

(C. d. n.)
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c ić  t r u d n o  z a lic z a ć  d o  n ic h  Z o lę , a le  
i  o n  j u ż  p o p is a ł  d z ie ła  t r ą c ą c e  m is ty ­
c y z m e m  —  a  j u ż  w c a le  P a w e ł B o u r-  
g e t  w  s w o je m  „ C o sm o p o lis " ,  z ro z p a -  
c z y w s z y  w  z u p e łn o ś c i  o d o ty c h c z a s o ­
w y c h  p o d p o r a c h  d u c h o w y c h , k o ń c z y  
z g ię c ie m  k o la n a  p r z e d  n ie s io n y m  po  
o g ro d z ie  w a ty k a ń s k im  L e o n e m  X III .  
J e s t t o  n ie z a w o d n ie  su k c e s  t e r a ź n i e j ­
s z e g o  p a p ie ż a ,  z a  p r z e w o d n ie m i b o ­
w ie m  u m y s ła m i  id ą  i n n e “ .

J u ż c ić  su k c e s  te n  L e o n a  X II I .  
z o w ie  b e r l iń s k a  „ P ostu p o w ie r z c h o ­
w n y m  ty lk o , k tó r y  w e  F r a n c y i ,  o p a r ­
t e j  n a  p o w s z e c h n e m  g ło s o w a n iu ,  n ie  
o b a l i  w ro g ie g o  n a  ś m ie rć  k o ś c io ło w i 
i  d u c h o w ie ń s tw u  r a d y k a l iz m u .  A le  
tw ie r d z e n ie  to  j e s t  ty lk o  fo r te le m  
d la  s a lw o w a n ia  s ię  w o b e c  p r o t e s t a n ­
ty z m u  n ie m ie c k ie g o , k tó r y  n a w s k ro ś  
ro z lu z o w a n y ,  z n ie u d o ln e j  z a w iś c i  te rn  
b a r d z ie j  w ro g i  J e s f  k a to lic y z m o w i,  
w m a g a ją c e m u  s ię  n a w e t  w  D a n ii i  w  
o w e j u l t r a p r o t e s t a n c k ie j  N o rw e g ii.

Reforma u sta w  o r n e j .
N a so b o tn iem  posiedzeniu  se jm u  — 

jak ju ż  w iadom o naszym  cz y te ln ik o m  —  
u z a s a d n ia ł  swój w niosek w sp ra w ie  re ­
fo rm y  ustaw y  gm innej p o se ł dr. T a d e u sz  
P i ł a t .  Ze w zględu n a  w ażność  sp raw y  
p o d a jem y  dziś jego p rzem ó w ien ie  w edle
sten o g ra ficz n y ch  zap isków  :

D w adzieścia sześć la t  m in ę ło  —  m ó­
w ił szan. poseł -  od w e jśc ia  w życie 
ustaw y  g m in n e j 12. s ie rp n ia  18(36. Ju ż  
p rzy  ob radach  n ad  p ro je k te m  a n a ­
stęp n ie  po w ejściu  je g o  w życie, w y stą ­
p iły  w ątp liw ości, czy u s ta w a  ta  odpow ia­
da sto sunkom  i p o trz e b o m  p rzew ażnej 
liczby g m in ?  Czy p rz e w a ż n a  ilość gm in  
i obszarów  d w o rsk ich  je s t  w s ta n ie  sp ra ­
w ow ać policyę m ie jsco w ą  w tym  "b a ze r  
nym  zak res ie  i d a lsz e  czynnośc i adm i- 
n is tra c y i m ie jsc o w e j, w łożone n a  g m in ę  
i o b szar p rz e z  u s ta w ę  g m in n ą  i liczne 
in n e  u s ta w y  i ezy ,n ‘e należy  się ob a­
w iać, że n a jw a ż n ie jsz e  czynności pozo­
s ta n ą  n ie  w y p e łn io n e?

W sz y s tk ie  w nioski reform y, jak ie  były 
w n o szo n e  w ciągu la t 26, zm ierza ją  do 
u c h y le n ia  skutków  tego. że n a jw ięk sza  
część g m in  nie posiada  d o s ta te czn y c h  
śro d k ó w  m a te ry a in y c h  i in te lle k tu a ln y c h  
do n a leży teg o  w y p e łn ien ia  z a d ań  ad m i- 
n is t ra c y i  p u b liczn e j. R óżn ica  zachodzi 
co do  drog i. Z je d n e j s tro n y  w ystępo ­
w ały  w n io s k i, dążące do s tanow czej 
zm ian y  u s tro ju  g m in n e g o , a n aw e t o rga- 
n izacy i a d m in is tra c y jn e j, do p rz e n ie s ie ­
n ia  z a d ań  m iejscow ej ad m in is tra c y i p u ­
b liczn e j n a  u tw orzone  w ty m  celu c ia ła  
a d m in is tra c y jn e , k tó reb y  m ieśc iły  d o s ta ­
te cz n e  s iły  m a te ry a ln e  i in te lle k tu a ln e , 
bo m ia łyby  w iększy ob szar i obe jm ow a­
ły b y  obszary  dw orsk ie . T ak iem i w n io sk a­
m i były: w n iosek  A. P o tock iego  1865 /66 , 
w n iosek  W y d z ia łu  k ra j. z r. 1869 co do 
§. 96 u st. g m in n e j, w n iosk i o o& ręgach 
g m in n y c h  Z iem in łkow ckiego  , K a b a ta  i 
C h rzan o w sk ieg o  z roku 1871, p ro jek ty  o 
o k ręg a ch  g m in n y c h  W ydzia łu  k ra j. z r. 
1872, 1878/4, 1874, w niosek p. D u n a ­

je w sk ieg o  z r. 1876 —  w niosk i w ięk szo ­
ści i m n ie jszości kom isyi se jm ow ej z r. 
1881.

W niosk i te  n ie  by ły  przez se jm  p rzy ­
ję te .

Z d ru g ie j s tro n y  podnoszono w niosk i 
dążące  do u c h y le n ia  w ad  u stro ju  g m in ­
n ego  p rzez  w zm ocn ien ie  n ad z o ru  i k o n ­
tro li w yższych  w ładz sa m o rz ąd n y c h  nad 
a d m in is tra c y ą  g m in n ą .

L ic z n e  z ty c h  w niosków  zo s ta ły  
p rzez  se jm  u ch w a lo n e  i u zy sk a ły  sa n k - 
cyę

P a trz ą c  p rzed m io to w o  n a  okres d w u ­
d z ies to le tn i, w k tó rym  w ystępow ały  owe 
dążen ia  refom y, n ie  m ożna dziw ić się, 
że se jm  n ie  był sk ło n n y m  p rzez  sz e reg  
la t do zasad n iczy ch  z m ia n : z a p a try w a ­
n ia  co do p o trzeby  i k ie ru n k u  n ie były  
w y ja śn io n e  — w ielk ie w n ich  zachodziły  
ró żn ic e . N a s tę p n ie  należało  w yczekiw ać, 
że p ra k ty k a  d łuższa w skaże szczegółow o 
u je m n e  s tro n y  i ro z ja śn i poglądy  op in ii 
k ra jow ej co do p o trzeb y  i k ie runków  re ­
fo rm y. C zęściow e u le p sze n ia  p rz y g o to w y -‘ 
w ały  re fo rm ę  z a sa d n icz ą .

P rz e d  6 la ty  n a  sesy i 1886/7 po ja­
w iły  się  ró w n o c ze śn ie  trz y  w nioski z ró­
żnych  odcien i se jm o w y ch  wys™ e, a żą­
da jące  pod jęcia  z a sa d n ic z e j refo rm y 
g m in n e j. Z ty ch  w n io sek  p. R ozw adow ­
skiego  żą d a ł p o lecen ia  W y d z ia ło w i k ra ­
jow em u, ab y  p rze d ło ży ł u staw ę  o o k rę ­
g ach  g m in n y c h , n a to m ia s t w niosk i pp. 
F ru c h tm a n n a  i W a silew sk ie g o  żą d a ły , 
aby  'W ydział k raj. zb a d a ł w yn ik i 2 0 -le - 
tn ie j d z ia ła ln o śc i sam o rząd u  g m in n e g o  
i ro z p a trz y ł po trzebę refo rm y  z a s a d n i­
czej — a w szczególności re fo rm y  w 
k ie ru n k a c h  w skazanych . W ysok i se jm  
na w n iosek  k o m iiy i g m in n e j poszed ł za 
tym i o s ta tn im i w nioskam i i po lec ił W y­
dzia ło w i k ra j. „zbadać w ynik i sam orządu , 
m ian o w ic ie  pod w zględem  sp e łn ia n ia  "za­
d a ń  a d m in is tra c y i  pu b liczn e j i p rze d ło ­
żyć w n iosk i, czy i o ile przy  zachow aniu  
zasady  i p rze d m io to w eg o  zakresu  sam o­
rzą d u  —  p o trz e b n ą  .jest re fo rm a ustaw o­
d aw stw a  g m in n e g o ;  m ia a o tf lb ie :  czyby 
n ie  n a le ż a ło  d la  ty c h  z a d a ń  a d m in is tra ­
cyi p u b lic zn e j, k tó ry m  g m in y  i obszary  
d w o rsk ie  n ie  są w s ta n ie  podo łać, w y­
tw orzyć lub  d ać  m ożność  w y tw orzen ia  
tak ie j o rg an iz ac y i sa m o rz ą d n e j, k to rrb y  
p rz y  sz e rsze j, s iln ie jsz e j p o d staw ie  pod 
w zg lęd em  o b sz a ru , lu d n o śc i i zasobow  
m a te ry a in y c h  tym  za d an io m  sp ro s ta ć  
zd o ła ła . “

W y d z ia ł k ra j. z e b ra ł od w szy s tk ich  
w ydzia łów  pow iatow ych  i od s ta ro s tw  
odpow iedzi n a  szczegółow y k w esty o n a rz , 
a n a s tę p n ie  obok n a ra d  n a d  re fo rm ą  
g m in  w ie jsk ich  zw o ły w a ł d w u k ro tn ie  n a ­
ra d y , czy li ja k  u n as  zow ią an k ie ty , nad 
re fo rm ą  g m in  w iejsk ich .

Je d y n y m  d o tąd  w y n ik iem  ty c h  o s ta ­
tn ic h  n a ra d  je s t  u p o rząd k o w an ie  s to s u n ­
ków  n a  o b sz a rac h  d w o rsk ich , p o trz e ­
b n e  sk u tk iem  podziałów  d ó b r ta b u la r ­
n y ch .

K toko lw iek  ro zp a trz y  m a te ry a ł ze s ta ­
w iony  z o d p o w ied z i n a  k w estyonaryusze  
a z e s ta w io n y  ile  m ożności w łasnem i s ło ­
w am i od p o w iad a jący ch  —  m usi zdaniem  
m ojem  dojść do p rzek o n an ia , że n ie ty l-  
ko w w ys. se jm ie  —  ale w bardzo  sze­
ro k ich  k o ła ch  w k ra ju  u ty c h  w łaśn ie , 
k tó rzy  b ez p o śred n io  styka ją  się z a d m i­
n is t ra c y ą  g m in n ą , panu je  zgoda, iż obe­
c n a  u staw a  g m in n a  m a u je m n e  s tro n y , 
k tó re  n ie  dadzą się uchy lić  p rzez  sam o 
d op ilnow an ie  i przez w zm ocn ien ie  atry- 
bueyj nadzorczych  w ładz w yższych , lub  
przez  popraw ki p o d rzędnego  zn a cz en ia , 
że zatem  w ypada p rz y s tą p ić  do za sa d n i­
czej reform y ustaw y  g m in n e j,  tj .  re fo r ­
m y odnoszącej się  do n s tro ju , a try b u -  
cyi i zakresu  d z ia ła n ia  w ład z  g m in ­
nych.

In n e  je szc ze  p rze k o n an ia  w ynosim y 
z poglądu  n a  te n  m a te ry a ł --  p rze k o n a­
n ie i "w k ra ju  i w se jm ie  pow szechnie 
p o d z ie lan e , tj., że póki n ie  będzie w k ra ­
ju  o rg an iz ac y i m ie jscow ej, zdolnej do 
sp e łn ia n ia  w sw oim  zakresie  zadań  p u ­
b liczn e j a d m in is tra c y i, póty  w iele n a jp o ­
ży tec zn ie jsz y ch  ustaw , ja k ie  z u w zg lę ­
d n ie n iem  po trzeb  rozw oju pełny  se jm  
u c h w a lił lub  uchw ali, po zo stan ie  n a  p a ­
p ie rze .

Czy nie słyszym y często  w se jm ie : 
uchw aliliśm y  ustaw ę, a le  kto ją  w y ­
k o n a?

10 p rzy z n an ie  n iem ocy w  w ykonan iu , 
je s t  n a js iln ie jsz y m  a rg u m e n te m  za po ­
trzeb ą  zasadn icze j refo rm y . N arady  w W y ­
dziale k ra jow ym  m im o ró żn ic  w zdan iach  
to uznały . Z n a la z ły  się i od m ien n e  za­
p a try w an ia , te je d n a k  odnoszą się do 
tego, że albo łag o d zą  s to p ień  z łego , a lbo  
w skazują na p ew ien  p o stęp . P o stęp  je s t,  
ale n ie  łu d ź m y  się co do je g o  rozm iarów  i 
doniosłości. O dnosi się on z je d n e j s tro ­
ny do w iększego ob ezn an ia  się z fo rm a­
mi życia g m in n e g o , z d ru g ie j s tro n y  zaś 
do tego, co n ad z ó r w ładz w yższych  n a j ­
łatw iej zd o ła ł dosięgnąć , tj. do gospo­
d a rs tw a  g m in n eg o .

R o zp a tru jąc  bliżej k ie ru n k i, w ja k ich  
o rg an izacy a  g m in n a  p ow szechn ie  źle funk - 
cyonu je i p rzy czy n y , d la  k tó rych  źle 
fu n k ey o n u je , okazuje się, że stosunkow o 
lep ie j, m ianow ic ie  p rzez g m in y  sp e łn ia n e  
są czynnośc i, t. z. po ruczonego  zak resu  
d z ia ła n ia , daleko  g o rze j czynności w ła ­
snego  zakresu , a m ię d zy  tem i p rzede- 
w szystk iem  polieya m iejscow a i sąd o w n i­
ctwo po liry jn o  k arn e .

(Dok. nast )

Autor „P ana Dam azego", „Rozbitków 11 
i „Chwastu" nie żyje — tę‘ wieść bolesną, 
choć nie niespodziewaną, rozniósł telegram  
w sobotę 29. kwietnia. Dziwna rzecz, że w 
chwili, kiedy twórczość doszła szczytu doj­
rzałości w sztuce, przed niedawnym czasem 
u nas przedstawionej, ciało dojrzało — pod 
kosę śmierci. A przecież człowiek ten nie 
był starcem , jak  dzieła jego nie prędko się 
zestarzeją, a i wtedy li z powodu może za 
ciasnego obrębu, w jak im  się obracają.

Urodził się Bliziński 10. m arca 1827 r. 
w W arszawie. Ledwie ukończył gimnazyum 
gubernialne w 17 r. ż. (1843 ), — a więc 
przed pół wiekiem —  zbliżył się do sceny, 
k tóra m iała być dlań później areną św ie­
tnych popisów. Oto przełożył komedyjkę 
francuską, którą też odegrano w W arszawie. 
Nie był to występ piśmienniczy jedyny, 
owszem do r. 1857 przpłożył dwie jeszcze 
komedye francuskie, również grane w te ­
atrze „Rozm aitości1-, tudzież szereg rom an­
sów Dumasa, Suego i Fćvala, —  drukując 
je  własnym kosztem. Można jednak te prze­
k łady  uważać raczej za prace przygotowaw­
cze, na których zapraw iał się przyszły ko- 
medyopisurz w technice autorskiej i stylu. 
Że przyswoiwszy sobie zalety tych zresztą 
nieszczególnie dobranych wzorów, nie prze­
ją ł zarazem ich wad, stało się to zapewne 
skutkiem praktycznego kierunku, jak i przy­
brały  koleje życia młodzieńca. Oto odbyw­
szy roczny kurs praw ny przeniósł się już w 
r. 1845 na Kujawy, gdzie w odziedziczo­
nych wsiach Choceniu i Bodzanówku oddał 
się gospodarstwu. W gospodarstwie nigdy 
mu się wieść nie miało, ale życie sąsiedz­
kie nastręczyło mu sposobność do obserwo­
w ania ludzi i stosunków życiowych. J a k  
Kraszewski ze swego pobytu na W ołyniu 
najobfitszy odniósł plon, który zużytkował 
następnie w św iętych powieściach swych, 
np. „Złotem ja b łk u 11, tak pobyt na Kuja­
wach m iał zaopatrzyć Blizińskiego w mate- 
ry a ’ z pierwszej ręki, bo z życia

Przyszła nareszcie chwila krytyczna, kie­
dy umysł przepełniony zapragnął się wypo­
wiedzieć. Po komedyjce w ięc , napisanej w 
30 r. ż. p. t. „List bez odpowiedzi", a zagi­
nionej w 1863 r., nastąpili „Konkurenci" 
w r. 18o9, przesłane dyrekcyi teatrów  w ar­
szawskich i... odrzuoone. Niezrażony tem 
m łody pisarz skromność i wytrwałość 
były zawsze w ybitną jego cechą -  przero­
b ił jednoaktówkę zupełnie, nawet stosownie 
do mody prozę zam ienił na wiersz i w roku 
następnym bezim iennie oddał p. t. „Imie­
niny" G azecie codziennej, k tórą wówczas 
prowadził Kraszewski. Proszon; o ocenę i 
odpowiedź pod literam i J .  R- z Kujaw, u- 
czynił zadość temu K raszew ski i oświad­
czywszy gotowość drukow ania komedyjki 
która wedle niego zdradzała „p isarza nie­
pospolitego11, dotrzym ał przyrzeczenia; ko­
medyjka wyszła w nrach 293— 302. Było 
to jeszcze naśladownictwo stylu komedyj Ko­
rzeniowskiego. u e już tu tłem  sztuki je s t 
życie drobnej szlachty, w której m łody, po­
rywczy um ysł zarzucał sobkostwo, zm ate­
rializow anie, cynizm i cześć dla pieniędzy. 
In try g a  prawie żadna, dyalogi obszerne — 
błąd wieczysty Blizińskiego __ choć njf,raz 
b łyskające dobitnem i chakterystycznem wy­
rażeniem , brak um otywowania postępku bo­
haterki sztuki, milionowej sieroty Pauliny, 
oto cechy tego utw oru, słabego pod wzglę­
dem sztuki, choć z praw dą odtwarzającego 
nasze stosunki wiejskie szlacheckie, zarówno 
w szczegółach zabaw y, jak  w zachow aniu 
się i konceptach.

Sum ienny jednak, jak  zawsze autor nie 
dał się omamić pochwałą wyroczni takiej, 
jak  Kraszewski, lecz wszedł w siebie, po­
znał i  uznał braki swe, w ziął się do pracy 
nad sobą poważnie. To też w Encyklopedyi 
O rgelbranda, do której współpracownictwa 
go wezwano, słaby w ziął udział, w roku 
1863 um ilk ł zupełnie, a kilkuletnie milcze­
nie, poświęcone pracy i badaniu życia ota 
czającego, przerw ał w r. 1867. Przerzucił 
się na pole humoresek i powiastek, sadząc, 
że to jege właściwe pole. P racom  tym chę­
tnie otworzyły ła m y ; Tygodn ik  ilustrow a­
ny, G azeta codzienna  i K u ryer  warszaw­
ski, skutkiem  czego poznał ogół „W yprawę 
pana P ro ta ',  „Uprzedzenia sąsiedzkie", 
„Sprawę honorową11 itp,

Ale nie darmo powiada F ra n c u z : „W ra­
camy zawsze do swej pierwszej m iłości." 
W r. 1870 pow stała komedya „Przezorna 
m am a11, zakrojona już na 3 akty i prozą. 
W ydrukowała ją  następnego roku Gazeta  
Polska, ale wystawiania na scenie doczeka­
ła  się dopiero po „Marcowym kaw alerze." W 
„Przezornej m am ie“ widać niejaki postęp w 
technice, lecz akcya zawsze jeszcze chrom a 
na brak  naturalności i prawdopodobieństwa, 
choć szczegóły życia u wód krajow ych , w 
niej przedstawione, tchną praw dą. S iła  ko­
miczna wszakże je st tu już bardzo wido­
czna, a p lastyka w odtw arzaniu chwil za­
bawnych niepospolita; tylko charaktery nie 
przedstaw iają się wybitniej, za często mówi 
za nie sam e nazw isko: Ciołek, Natręcka
itp., nie brak  jednak nowych zgoła postaci, 
ja k  Brylański, studyujący kodeks, aby »ię 
uwolnić od bogatej a upokarzającej go żony,

Wreszcie wieczór 15. m aja 1873 r. pa­
sow ał Blizińskiego na chorążego realisty 
cznej komedyi polskiej, która na miejsce 
ckliwego sentymentalizmu i sielanek posta­
w iła prawdę żysiową. Tego wieczoru za­
chwycili Żółkowski i Bakałowiczowa W ar­
szawę g rą  swą w „Marcowym kaw alsrze." 
Sztuka ta  i jej zalety zbyt znane są, by 
potrzeba się nad nimi rozwodzić. Za tą  je ­
dnoaktówką poszły inne, choć mniej szczę­
śliwe. W prawdzie w r. 1874 przedstawiony 
w teatrze Rozmaitości „Ojczulek" wprowa­
dził na scenę nową postać sam oluba i cheiw 
ca, zachowującego pozory poświęcenia i od­
dania się obowiązkom, ale niedbałe opraco­
wanie szczegółów skłoniło autora de prze­
robienia sztuki z czego urosła dwuaktówka 
„Uczuciowi." Również odegrana następnego 
roku przez pewną trupę prowincyunalną w 
Alham brze jednoaktówka „Chleb ludzi bo- 
dzie“ dopiero w przeróbce pn. „Mośkowe 
sw aty11 dostała się na deski teatru  Rozm a­
itości w r. 1881. Zabawna to, choć mniej 
oryginalna w pomyśle krstochw ila.

W życiu prywatuem  p isarza nas ta ła  w 
tym ezasie ważna zm iana. W lutym 1876 r. 
przeniósł się do Galieyi i osiadł w nabytej 
wsi Bóbrce (pow lisk i), gdzie prztL ył 12 
lat wśród ciężkich kłspotów gospodarskich. 
Jedynem  wytchnieniem była mu praca u- 
m ysłowa i to w dwojakim kierunku. Z je ­
dnej strony grom adził dopełnienia do sło­
w nika Lindege i zebrał kilkanaście tysięcy 
wyrazów, a ta  praca w prow adziła go na 
niwę lndoznaw stw a i w bliższe związki z 
Kolbergiem. Speeyalrością Blizińskiego w 
tym względzie były przysłowia, któremi tez 
osoby jego czterech większych utworów sy­
pią, jak  z rękaw a. Te też utwory i kilka 
drobniejszych, wszystkie n iepospolite, to 
druga s‘,rona pracy jego na nowem gospo­
darstw ie. P rzyn iesła  mu ona nawet prędzej 
i obfitszy plon, niż ges>odarka.

W roku 1877 mianowicie na konkursie 
dramatycznym w Krakowie przyznano „P anu  
Damazesnu“ , 4-aktowej komedyi Blizińskiego 
pierw szą nagrodę, a sceny warszawska, lwow- 

ki akowska i poznańska bezzwłocznie 
wcieliły ją  do swego repertoaru, którego 
dotychczas je st niepospolitą ozdobą. Uzna­
niem jednom yślnsm  i zgodnem powitano 
utwór ten rdzennie narodowy i realistycznie 
nakreślony, choć nie bez pewnego odcienia 
poetycznego. W  rok potem wystawiono w 
Krakowie jednoaktówkę „Męża ed biedy" o 
bardzo żywotnej treści i odtąd przywykł 
ogół do żądania od Blizińskiego co kilka lat 
sztuki poważnej, międzyczas wypełniać m iały 
jednoaktówki niemniej udatne. Tym sposo- 
bem w r. 1881 ujizeliśm y 4-aktową sztukę 
„Rozbitki" z nieśmiertelnym Straszem, którą 
niektórzy krytycy nie bez słuszności wyżej 
staw iają od „P an a  D am azego". Po „Ciotce 
na wydaniu" (1883, 1 akt) nastąpił „Szach 
i m at" cz. pierwotnie „Earyerow icz" (4 akt, 
1886) z b rt luźnie zbudowany, choć nieoce­
niony jako galerya postaci szlacheckich. 
Tegoż roku na spółkę z Z. Sarneckim  na­
p isał 4-aktówkę „Lekkoducli", a w nastę­
pnym rzucił na papier bluetkę „Mąż w dro­
dze". W  dwa la ta  potem wyszła drukiem 
jednoaktówka „D zika różyczka", więeej rze­
wna niż komiczna, wreszcie, gdy już  zanie­
mógł niebezpiecznie, w ystaw ił tea tr lwow­
ski 3-aktow ą sztukę Blizińskiego „C hw ast", 
najdelrz&jszy zdaniem nas/em  owoc pracy 
autorskiej nieboszczyka. Dodajmy trzy zbior­
k i powiastek i humoresek (1876, 1885 i 
1890), tudzież broszurę „Barbaryzm y i dzi­
wolągi językowe11 (1888), a wyczerpiemy 
ledwie znaną część spuśeizny piśmienniczej 
zm arłego, który w ostatnich czasach w pe- 
czuciu potrzeby ogółu i nie bez pewnych 
widokćw m ateryainych, bo osobiste zasoby 
zaczęły ubywać, rozpoczął wydawnictwo B i­
blioteczki teatrów am atorskich.

Jeśli chodzi o ocenę wartości komedyj 
Blizińskiego, to trudno nie zgodzić się z 
Chmielewskim, gdy pisze: „W idow nia ko- 
™edyj Blizińskiego je s t szczupłą; obracamy 
się tu ustawicznie wśród w arstw y szlachec­
kiej, jakby w zaczarowanem  kole, ale to, 
co w niem widzimy, tak nam dobrze przy­
pomina obyczaje nasze i nałogi, nasze po­
jęc ia  i uczucia, a tak dosadnie częstokroć, 
tak  charakterystycznie zawsze autor umie 
je  przedstaw iać, że niepodobna w nim nie 
uznać wybornego znawcy swego społeczeń­
stw a i niepospolitego taleutu. Humor swoj- 
ski tj. ta  dobroduszna jowialność, jaką 
przodkow ie nasi się odznaczali, zużytkewa- 
na um iejętnie, wesołością zdrową przejmuje 
widza i ezytelnika. Bliziński nie występuje 
bynajmniej w roli surowego sędziego, lecz 
z uśmiechem łagednej ironii przypatruje się 
temu mrówczemu św iatkow i... O przepro­
wadzeniu jak ie jś wyraźnej tendeneyi ró­
wnież autorowi nie chodz i; zaobs^w ow a-

syonalny obrazek lub obraz, ażeby w arty- 
siycznem źwierciedle nasze wiejskie tow a­
rzystwo przedstawić. I  to mu się zazwyczaj 
wybornie udaje. W erwa kom iczna przejawia 
się u niego głów nie w sytuacyach, nie 
w słow ach".

K R O N I K A .
Lw ów  dnia 1 maja.

Zapiski osobiste. D yrektor poczt radca 
dw oru Seferowicz powrócił do Lwowa.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w 
Krakowie zam ianował kandydata adwokac­
kiego P io tra  Sznfnarę, tudzież praktykantów  
sądow ych: dra Tadeusza Mareckiego i W ła­
dysław a Aleksandra dw. im. Tałasiewicza 
auskultantam i sądowymi dla swego okręgu.

Ml fb6r Napełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w  Kałuszu z grupy więk­
szych posiadłości, rozpisany został na dzień 
% czerwca bieżącego roku.

Z armii. Przeniesieni zostali majoro­
wie : Alfred Barleon z i p .  inż. do 10 pp. 
Leon Lederle dyr. inż. w Czerniowcach do 
65 pp. i Jan  Sestak z 58 do 96 pp., pod­

pułkow nik Gust. H irsoh z 50 do 13. pp.
K ap itanow ie: Otto Schmid z generał, 

ąztabu do 40 pp., H enr. Polaczek z gen. 
sztabu do 30 bat, strzel., A leks. Grobois z 
35 do 40 pp., Małek Ludw. z 37 do 57 
pp.. Cosie Grzeg. z 70 do 45  pp., Flem in- 
ger F ryd . z 77 do 70 pp., Józef W erner z 
12. bat. strzel, do 13 bat. strzel., Maks 
Szczurowski z 14 bat. strzel, do 45 pp., 
Gottfr. Suchan z 13 p. u ł. do 15 p. d ra g , 
Kotrn. K ar. Maezak z 6 do 8 p. uł.

Porucznicy : Marcin G rbanowic z 9 do 
53 pp., F eliks T reksler z 45 do 57 pp., 
Duebodny Edw . z 55 do 78 pp., Korny J ó ­
zef z 80 do 13 pp., Kortan Karol z 80 do 
71 pp- Szafrański Alfred z 95 do 55 pp., 
S rnka M aur. z 70  do 1 p. uł.

Podporucznicy : Wojciech P iechura i Bo­
gum ił W ejm elka z 9 do 10 pp., F ranc. 
Peter z 15 do 40 pp., Karol Hopfeld z 18 
do 45  pp., Karol G lasner z 30 do 72 pp., 
Eman Konopasek z 41 do 61 pp., Ju l. 
M atyasz 55 do 5 pp., T rinks W ilh. z 13 do 
30 bat. strzelców, Ja s iń sk i Lud. z 8 do 9 
p. huzar.

Podporucznicy w rezerw ie: Sommer
Etail z 24 do 6 pp-. Waliebiewicz Miecz, z 
9 do 88 pp., Mysyk H en. z 42 do 56 pp , 
Bojarski Wal. z 45 do 93 pp., Metikos 
Milan z 53 do 40 pp., Sokolski F eliks z 
55 i P a tschert J a n  z 72 do 15 pp., Gold- 
sehmidt R yszard  z tyrol. pu łku strzelców 
do 55 pp.. Cichocki O tm ar z 11 p. art. do 
38 dyw. bat., Przygodzki P io tr z 21 do 1 
dyw. bat.

Porucznik audytor W oźniakowski Antoni 
z Krakowa do 18 pp.

Lekarze p u łk o w i: Majewski Bron. z 2 
p. inż. do Przem yśla, W agner W iktor z 
Przem yśla do In sb ruku , Majewsk Aleksan. 
z 13 pp. d* 1 p. inż.. Sołtykiewicz W łodz. 
z 11 p. drag. do 2 p. inż., Langy F ryd . z 
7  do 8 p. u ł S tarsi le k a rz e : Mi sak Alojzy 
z Pragi do 10 p. art., Lubowiedzki J ul z 

'B ernu do 11. p. drag., Seifert K arol z K ra­
kowa do 100 pp., K iembicki Ja n  ze Lwo­
wa do 7 p. uł., G rabscheid  MieLał z Prze­
m yśla do 13 pp.

Kapitan rachmistrz Staszkiew icz Aleks, 
z p. pion. do domu tramsp. w Przem yślu.

OUcyał aptekarski Anteeki Wiktor z 
W iednia do dyrekcyi aptek. Do rezerwy  
przeniesiony akcesista porucznik Karol D e- 
long z Krakowa. W stosunek pozasłużbowy  
przeniesiony lekarz pułkow y w rezerwie 
Czerniak Jan w  P rzem yślu .

Do rezerwy przecniesiony podpor, Hueber 
W iktor z 10 pp.

Stop'«ń oficerski złożyć pozwolono podp. 
Strischce Janow i z 41 pp.

Z am ianow ani: A llizar Józef dyrektorem 
arsenału artyl. M ajo row ie: Maresch Rudolf 
z 11 p. art. komemdantem 5 dyw. bat., F i- 
d e rk ie w ic z  Ludw . z i p .  art. komendantem 
3 dyw. bat. S tarszy lekarz sztabowy dr. 
Ant- Gottwald m ianowany szeiem sanit. 10 
ku rp .. a zastępcą akcesisty prowiantowego 
A stl B ugon w Ja jo sław in .

W  stały stan spoczynku p rzen iesien i: 
Pułkow nik  dr. J ó z . U rsprung, kom endant 
40 PP-> (a pułkow nik K arol Bernard iu  pp. 
zosta ł komendantem tego pułku), j ranc. 
Grimm 45 pp., Stef. P ien iążek  komendant 
8. p. art., pułkow nik  F elik s K łossow slu  
102 PP' I starszy lekarz sztabow y dr. Jan  
Braun w P rzem yślu .

Przydzieleni zestali do jener. sztabu po­
ruczn icy : P re issle r O skar 89 pp. i Bań­
k o w sk i W ilh .  10 bat. strz. Do dyrekcyi 
inż, w Krakowie Haekemberger Andrz. 15. 
bat. p i»“ -

Awans w obronie krajowej. W  sta­
nic ozynnym pułkow nikam i m ianow ani: Jó ­
zefa Terle i Józef Wilczeik. Podpułkow nikam i 
kom. 65 bat. obr. kraj. (Stryj), W ilh. Schleif 
(Żółkiew). M ajoram i: L ud . Rzepiński (T ar­
nopol), F lorjan Z atloukal (Sanok), F erd . Le- 
m inger (Rzeszów). K apitanam i I. klasy : 
G ustaw  Kurtner (Uzerniowce). M aur. Jesser 
(W adowice), Ludw ik R óseler (Rzeszów), W ł. 
K atm an (Stanisław ów ), A ureli Topolnicki 
(Sanok) Gotfryd S terba (Złoczów), Ant. So­
kołowski (Tarnopol), R aim . Seidl (Czortkówl, 
S tanisław  Czernek (Stryj). K apitanam i II. 
k la s y : Lum ir P isa rik  (Stryj), Jó zef Zaehar- 
jasiew icz (T arnów ), R udo lf W ecker (Prze­
myśl), B artł. Buresz (Gródek), K arol Kuchin- 
ka (Sanok), Adolf Ju n g  (Kołomyja), P iotr 
Mfiler (Nowy Sącz) Edw. K ahanek (Kraków). 
Porucznikam i m ian o w an i: Jak . Zdenek (Zło 
czów) Em il Hollec (Czoirtków), Miecz. Mie- 
szkowski (Tarnopol), L u Jw ik  G stottner (T ar­
nopol), Mik Marynowicz (Tarnopol) Kaj. Ami 
rowicz (Przem yśl), K aro l Ruokm isch (Sam­
bor), Lud. Sehreiber (G ródek). Porucznikam i: 
W inc. E ra tz l (Lwów), W ład . Schimek (Rze- 
eszów) Karol M inarik (Tarnów ), Franc. Ecker 
98 bat. obr. k raj. R otm istrzem  I. kl. To 
masz Szaszkiewioe 3, p . d r. obr. kraj.

Awans w Żandarmerii W  galicyj- 
»kim korpnsie żandarm ery i mianowani zo
■tali podpułkow nikam i: F ranciszek  Indra, 
zastępca krajow ego kom endan ta żandarm eryi 
we Lw ow ie; m ajo ram i: ro tm istrze F ra n c i­
szek Polak erponow any w  Krakowie i Em a- 

wszy kilka zabawnych sytuacyj, wystudyo- nuel Ja n sa  de T annenau  y rzy  krajowej ko-
■ L— 1 . . . .  . - r --------- r Qt_

m istrzam i porucznicy: Teodor R udziński 
kom endant szkoły żandarm eryi we Lwowie 
i Edm und W ittich kom endant oddziału rze­
szowskiego ; porucznikami podporucznicy: 
Maksymilian H agauer (Raw a ruska), W iktor 
Szymala (Kraków), Karol Jahoda (Zeleszezy- 
ki), Otton Selinka (Rzeszów) i Józef Foreit- 
nik (S tanisław ów ); podporucznikiem : za­
stępca oficera Józef P attek  we Lwowie.

Umundnrowanle wojska. Zaprowa­
dzenie prochu bezdymnego zmusi naturalnie 
wszystkie zarządy wojskowe do obm yślenia 
odpowiednich zmian w wojskowych unifor 
m aeł I  w au 8tryackim sztabie wojskowym 
naradzano się jnź nad tą  spraw ą, ale rzecz 
cała wedle doniesień dzienników wojsko­
wych nie dojrzała jeszcze do tego, aby już 
teraz m ugł ktokolwiek na pewne twierdzić, 
jakiem  będzie przyszłe um undurowanie a r­
mii austryackiej.

Krajowa dyrekeya skarbu lW y d z .  
kraj. D zienn ik  p o lsk i  donosi, że kraj. dyr. 
skarbu na zapytanie wydziału kraj., który 
m iał załatw ić petycyę do se jm u : jak  stoi 
spraw a w łościan z Bilcza, na których nało­
żono podatek zarokowy od handlu owocami, 
odpowiedziała, że „władzom autonomicznym 
nie przysługuje prawo ingerencyi w spra­
wach podatkowych a organa rządowe tylko 
władzy przełożonej zdawać mają sprawę z 
swych czynności". N a oświadczenie to kraj. 
dyrekcyi skarbu W ydział kraj. odniósł się 
do nam iestnika, jako prezydenta dyrekcyi 
s irbowej, z prośbą o zarządzenie zbadania 
spraw y, podnosząc z naciskiem, że odpo­
wiedź kraj. dyr. skarbu m iała na celu ogra­
niczenie praw  reprezentacyi kraju zastrze­
żonych konstytucyą i jest z prawami temi 
niezgodną. Czy pouczono kraj dyrekcję 
skarbu, iż w ten sposób nie odpowiada się 
W ydziałowi kraj. jako m andatan  uszowi 
Sejmu — nie dodaje D zienn ik  po lsk i  — 
należy się atoli tego domyślać a spraw a 
sam a dotycząca w łościan z Bilcza została 
pomyślnie załatw ioną.

W y s ta w a  k r a j o w a  1894 . W spomina­
liśmy już na tem miejscu, iż dyrekeya wy­
stawy r. 1894 m ianow ała delegatów swoich 
w różnych stronach Europy. Pomiędzy nimi 
urząd jeneralnego delegata na F rancyę i jej 
kolonie przy ją ł p. J .  J .  Rayski w Paryżu. 
Z otrzymanego w dniu wczorajszym pisma 
tegoż delegata dyrekeya dowiedziała się, i i  
p. Rayski rozpoczął ju ż  swoję działalność i 
to — jak  na początek — bardzo obiecująco. 
Przedewszystkiem zw ołał on w d. 11 i 21 
z. m. dwa walne zebrania, na których ro­
dacy nasi w stolicy F rancy i zamieszkali 
roztrząsali zadanie i doniosłość wystawy k ra ­
jowej. W skutsk tych obrad oświadczyli nie­
zwłocznie gotowość wzięcia udziału w wy­
stawie : słynny podróżnik Dybowski (okazy, 
mapy i fotografie z wyprawy afrykańskiej), 
D ugat, T raw ińsk’. Dybowski, R ayski i Gold­
stein (rzeźba), Reyzner, S łupski, Kanigow- 
ska, Flam ów na, Sienicka, Duninówna i Dy- 
gatówna (malarstwo), Rayski (hafty artysty­
czne ręczne), Amszyński (jubilerstwo arty ­
styczne), Zwierski (mechanika), Reiff (dru- 
karbtwo), Reinhold (fabryka sreber) i Bącz­
kowski (krawiectwo damskie). Dr. Elczani- 
nuw z St. Calais złożył przytem 50 fr. na 
cele wystawy, ''f? dalszym ciągu zam ierza 
Udać 8i* p. R aysk i na prowincyę, co zape- 
pewne nie przyjdzie mu też bez trudności. 
D la skompletowania grupy patentów i wy­
nalazków zwrócił się delegat do m inisteryum  
i tu zam yśla czynić cierpliwe poszukiwania; 
zważywszy, iż należy stosy patentów prze­
glądnąć, gdyż we F rancyi nie są one we­
d ług  narodowości zapisywane, a nadto, iż 
pisownia nazwisk wielu Polaków może być 
na oko obcą, zrozumiemy łatwo ogrom za­
dania delegata. P rzyrzekł nadto p. Rayski 
zawiązać stosunki z prasą francuska. Nie 
potrzebujemy chyba dodawać z jak  żywą 
wdzięcznością przyjęła dyrekeya wystawy 
usługi p. Rayskiego, którego serce bije tak 
gorąco dla spraw  kraju, mimo iż odeń gó­
ram i i rzekami oddzielone !

W  k o ś c ie le  a r o l i l k a t e d r a l n y m  od­
będzie się w środę dnia 3 bm. jako w 102 
rocznicę nadania wiekopomnej konstytucyi 
3 m aja solenne nabożeństwo o godz. 10 rano, 

P o s t a d a e n l e  r a d y  m ie j s k i e j  odbę­
dzie się we wtorek dnia 2 bm. o godz. 6 
wieczorem. N a porządku dziennym sprawy 
adm inistracyjne , szkolne, i zamknięcie ka- 
dencyi Rady miejskiej.

Rant panieński. Ju ż  sam a nazwa ma 
wdzięk nieopisany, któremu któż się oprzeć 
zdoła ? R aut panieński, który się odbędzie 
ju tro  2 . m aja w sali kasyna miejskiego, nie 
potrzebuje reklam y. Pójdą tam wszyscy, 
ojcowie, bracia, narzeczeni. -  Ci ostatni 
wszakże pod warunkiem , że zazdrosnem a 
despotycznem mieszaniem się do rozmowy 
nie będą psuli ogólnej harm onii. A harm o­
nii, barw  i promieni, będzie na tym raucie 
więcej niż zamarzyć m ożna/ Komitet pod 
przewodnictwem hrabianki W andy Badeniów- 
ny, zajął się gorliw ie ułożeniem bogatego 
program u, ktorego główne punkta stanowić 
będą śpiew panny Biondelli, monologi p 
F iszera, a wreszcie żywe obrazy. Ułoże­
niem tych obrazów zajmują się pp. S tyka, 
Kossak i Sozański a wezmą w nich udział 
panie: Ambroziewieżowa, Wechslerowa, Za­
jączkow ska; panny: Kostrakiewicz, M łodni­
cka, Rylska, Rożyńska, Kubicka i Kropinw- 
ska. Podczas obrazów muzyka wojskowa, 
pod kierownictwem p Rolla, odegra za 
sceną kw arte t smyczkowy Prócz tego u rzą­
dzony będzie bufet, zaopatrzony obficie. Ce­
lem tego rau tu , je s t zasilenie funduszu ko­
lonii wakacyjnych dla dziewcząt, —  więc i 
cel tak piękny, że go ogółowi naszemu za­
lecać nie trzeba. Cieszcie się biedne dziew- 
c z ą tk a ! Odetchniecie świeżem powietrzem 
i odzyskacie siły, bo oto serduszka d*i®w.1" 
cze pomyślały już o was, a drobn- dlome 
stworzone do rozdzielania darów szczęścia, 
spieszą wam z pomocą, —  rau t panieński
na rzecz waszą powiedzie sj? ,ś,v̂ ie nl®'

Bilety na rau t panieński, który odbędzie 
się we wtorek, są  do nabycia w kancelaryi 
kasyna miejskiego. Cena wstępu 1

H o lew y  cho*®!®®* Donieśliśmy one- 
gdaj, że zamieszczone je s t wydawnictwo n a­
rodowych utworć chóralnych, które poja­
w iałoby si? w miesięcznych zeszytach pod

T I  *

w a wszy jakiś charakter, rysuj s aisprstsn-1 meadzie żandarm eryi w « Lwowie;

n a p is e m  „L irenka ku uczczeniu pamięci 
zgasłego niedawno lirn ika mazowieckiego. 
Dziś możemy zanotować, że wydawnictwo 
to nie je s t wcale na zysk obliczone, jak  
niemniej że pod względem wyk»nania

nut nie będzie zbytkowne, inieyatorowi 
bowiem tego wydawnictwa rozchodzi się 
jedynie o zaopatrzenie kółek śpiewackich 
w chóralne utwory polskie, dla braku któ­
rych posługiwać się obecnie muszą nie- 
mieckiemi. Kompozytorowie raczą swoje 
utwory, któreby pragnęli, aby były "w „L i- 
rence" pomieszczone, jak  też kółka śpie­
wackie, które mają zamiar zaprenumerować 
to wydawnictwo, zgłaszać się pod ad resem : 
A. W alter, Lwów, ul. Żulińskiego 6.

Robotnicy lwowscy podzielili Się na 
dwa obozy: świątkujących i pracujących. 
Ci pierwsi należą przeważnie do młodszego 
pokolenia, a ztąd w przekonaniach są bar­
dziej radykalni i czerwoni, ja k  kolor prze­
pasek, które na ram ionach dziś postanowili 
nosić. Ale i między nimi są dwa stronni­
ctwa : jedno tak czerwone, że aż w czarne 
przechodzi, inne czerwone łagodnie, jasno i 
spokojnie. Tych ostatnich między świątkują- 
cymi najwięcej i dzięki temu też cała uro­
czystość 1 maja przechodzi we Lwowie spo­
kojnie i bez zaburzeń. Ci najczerwieńsi ,.zu- 
p .Jnie niezawiśli" zwołali zgromadzenie na 
dziś do ratusza, ale za głosem swoim °ami 
tylko poszli, reszta, przeważna część ich 
towarzyszów zbiera się w tej samej sali do­
piero o godzinie 2 i to dopiero zgromadze­
nie może być uważane za prawdziwie robo­
tnicze, bo wyrażające opinie całej „czwartej" 
warstwy społecznej. Na zgromadzeniu tem 
omawiane będą kwestye powszechnego pra­
wa głosowania, ośmiogodzinnego dnia pracy 
i inne pomniejsze, obchodzące tylko robotni­
ków. Po południu odbędzie się w Lesieni- 
caeh u G runda zabawa ludowa, na której 
tak jedni jak  drudzy będą się zapewne s ta ­
rali w wesołej zabawie zapomnieć o wszel­
kich swych troskach, a nie zapomną o po­
trzebie zachowania spokoju i porządku.

L  • t ł w t u d y 11. W czoraj w stowarzy­
szeniu rek lwows. „G w iazda" odbył się 
odczyt dr. C iesielskieg,, prof. uniw  q  ^
niosłośei roślin w gospodarstwie przyrody11, 
przy licznie zebranem gronie członków stów' 
i ich rodzin, którzy rzęsistemi oklaskami 
podziękowali prelegentowi za wieczór mile 
i z pożytkiem spędzony.

Żydowski wybryk. Ulica Żółkiewska 
by ła wczoraj przed południem  widownią 
ogromnej aw antury, wywołanej przez tłum y 
clinłatowców. Kilkudziesięciu żydów napa­
dło żołnierza policyjnego D aw idzika, który 
sta ł tam  na posterunku. Kilku żydów chwy­
ciło za pałasz i szydząc urządzili z poli- 
cyanta „m łynka". Dopiero patrolowi woj­
skowemu udało się żołnierza policyjnego 
uwolnić. P atro l aresztow ał trzech żydów: 
Jakóba Judę Lufta, A braham a Leibę Lapte- 
ra  i Jonasza Szyfmana, których odstawiono 
do sądu.

P o m n i k  M ic k ie w ic z a  O postępie prac 
około budowy pomnika dla Mickiewicza na 
rynku w Krakowie pisze C za s:

Zupełnie wykończone są już roboty g ra ­
nitowe, a trzy figury boczne pomnika już 
odlane z bronzu. Roboty granitowe nadeszły 
do Krakowa i w dniach najbliższych g ra ­
nity znajdą się już na placu budowy. Dalej 
gotowa jest figura głów na poety w gipsie, 
która niebawem już zostanie odlana. Trzy 
figury boczne już gotowe, wysłane zostaną 
z Rzymu i nadejdą najdalej w początkach 
maja. F igu ra  głów na będzie na miejscu naj­
dalej dsw  X >rFm#6HiŁ. ow  wę tyczy wresz­
cie -czwartej figury bocznej, to p. Rygier 
pracował ju ż  nad nią trzy m iesiące; w po­
łow ie m aja zaś po rozpoczęciu robót arch i­
tektonicznych, które wykonywać będzie W łoch 
z Medyolanu pod nadzorem technicznego 
konsulenta komitetu p. Stryjeńskiego, p. R y­
g ier uda się do Rzymu i wykończy ową 
figurę. Przypomnieć trzeba, że term in osta­
tecznego wykonania pomnika, w myśl kon­
traktu  zawartego z artystą, upływ a dopiero 
w dniu 20 listopada b. r. Otóż zapewnić 
możemy, że obecnie nie ma najmniejszej 
podstawy do przypuszczenia, iżby term in 
ten nie m iał być dotrzymany.

P , R y g ie r o trzym ał na  koszta budow y 
w m yśl um ow y p rzed  rozpoczęciem robót 
zaliczkę 6 0 0 0  zł. Po w ykonaniu  figury  Mic­
kiew icza w gipsie w ypłacono p. Rygierpwi
10.000 zł. Za trzy figury boczne zajłacono
15.000 zł. Za wykonanie fundamentów otrzy­
m ał p. R ygier 5 .000  zł., zaś za odstawione 
do Krakowa granity  10.000 zł. Razem wy­
płacono artyście sumę 46 tysięcy zł., przeto 
w myśl urnowy otrzym a on jeszcze 54 ty ­
siące zł. Stan funduszu, przechowanego w 
kasie miejskiej, wynosi w tej chwili z górą 
71 tysięcy |Ł  Z pozostałej po zupełnem za­
płaceniu należytości p. Rygiera reszty część 
użytą będzie na urządzenie otoczenia pomni­
ka, część zaś oddana będzie do dyspozycyi 
pełnego komitetu.

8amob6Jstiro. W Bajkowcaoh koło 
Tarnopola odebrał sobie życie młody 22- 
letni parobczak Józef Woźniak, udusiwszy 
się na strychu postronkiem  od szleji.

H a n d l a r z  d z ie w c z ę ta m i .  M arya H ry- 
czukówna z Górki, doniosła policyi stan isła­
wowskiej , że przybyła z Konstantynopola , 
dokąd pod przybranym  nazwiskiem Miny 
Olinger przez niejakiego K alm ana Talera 
ze S tanisław ow a i towarzyszów wywiezioną 
została. Jednym  z tych ostatnich m iał byo 
Aba B riick, który wedle podania wywiezio­
nej, Ao podróży ją nam ówił. z  powodu 
tego polieya mając silne p o s s l a k i , że Briick 
należy do szajki handlarzy dziewczętami, 
aresztow ała go i odstaw iła prokuratoryi.

WynaliweK- Fabrykant warszawski, 
S tan is ław  Ź erańsk i, uzyskał przyw ilej na 
w yrób nowo w ynalezionych szczotek m echa­
niczny®11 do O fe ro w a n ia  podłóg .

rH zu A C g o n D , H iszpańska królowa-re- 
jentke odznaczyła świeżo profesora Józefa 
Baanilta, m ianując go kom andorem  orderu 
Izabeli Katolickiej (Com endador de la R e-  
al Orden de Isabel la Catolica). 
Odznaczenie to otrzym ał B ran d t, wskutek 
wystawienia zeszłej jesieni w Madrycie obra­
zu „P ieśń  zwycięzców “ Dzieło to, nagro­
dzone na wystawie berlińskiej w r. 1881 
wielk.m złotym medalem, znajduje się obec- 
cnie na wystawie Zachęty sztuk pięknych 
w W arszawie, gdzie je zatytułow ano: „Po­
wrót Zaporożców * wyprawy na Tatarów .11

P a r t y ą  r» K ó ir , iicączą 1462 s z tu k , 
skonfiskowano onegdaj na wiedeńskim targu , 
a to z tego powodu, że obecnie raków ło­
wić nie wolno. F ak t ten dow°dzi, jak  ospa­
łą  jeszcze je s t polieya łowiecka w Galieyi i 
jak  słusznym i są skargi ludzi dbałych o rą- 
zwój bogactwa krajowego, na rabunkowy sy-
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stem gospodarstwa w dziedzinie rybo 
i rakołostwa.

P ocieszający o b ja w .  W nakielskiem 
gimnazyum ewangielickiem na lekcye języka 
polskiego, urządzone przez prof. dra Tetz- 
laffa, zgłosiło się razem przeszło 70 uczni 
i to blisko w połowie żydzi i ewangelicy. 
D la tej nadspodziewanie wielkiej liczby ucz­
ni urządzono dwa oddziały, a to oddział 
Polaków i Niemców. Każdy z nich ma dwie 
godziny tygodniowo. Udział zaś bi*rą śre­
dnie tylko klasy kw arta i tercye obie. P rze­
znaczono jako książkę do czytania dla od­
działu Polaków Molióskiego. W szkole sie- 
dmio-klasowej elementarnej katolickiej udzie­
la  dwóch n a u c z y c ie li  nauki języka polskie­
go w  4  w y ż s z y c h  klasach.

P a n e e l*  D ow eg© . Projekt wprowa­
dzenia do arm ii niemieckiej wynalezionych 
niedawno pancerzy z tkan iny  „kuloopornej" 
został uchylony. Rząd zna jdu je , że naprzód 
koszta zaprowadzeuia tej nowości byłyby na 
razie zbyt wielkie, następnie, że przy dobrych 
chęciach można byłoby, bądź co bądź, wy­
naleźć kule, któreby i takim  pancerzom da­
ły  radę.

W edle obliczenia za rok ubiegły 
w yniósł obrót pieniężny na wiedeńskim to­
talizatorze podczas w y ś c ig ó w  w  r. 1892 
przeszło 243 milionów złr. Od olbrzymiej 
tej sumy otrzym ają 9 Prc- wiedeńskie za­
k ład y  dobroczynne.

N a Jn o w s* e  to w a r z y s tw o  u b e z p ie ­
c z e ń . yy najnowszych czasach w Paryżu 
zawiązało się towarzystwo z oryginalnym 
Programem działalności na polu ubezpieczeń. 
M a ono na celu ubezpieczyć właścicieli, 
lokatorów, kupców itp. od wszelkich szkód 
wodą poczynionych, a m ianow icie: rozle­
wem rzek i mórz, nawałnicami, pęknięciami 
ru r wodociągowych, odchodowych, wyciekiem 
z ru r (niedostarczenie wody), ze studzien 
zbiorników to towarzystwo zobowiązuje sic 
na swój rachunek utrzym ywać i poprawiać 
zbiorniki, ru r wodociągi w domach i poinic- 
Bzkaniach , należących do osób zabezpiecza­
jących się w tern towarzystwie.

T e a t r y  lo n d y ń s k ie .  Londyn posiada 
obecnie 43 teatrów i 189 tak zwanych „Mu- 
s ic h a ll- .  *  która to liczbę są już natural­
nie w liczoE V arie tesu . Ten naj- 

g ra  dość wielką ro-
°ne wszelkie „ 

niższy rod*ąj nteatrów" 
lę w życiu teatralnem  przeciętnego Londyn 
czyka. Wszyst^jg te p,-2ybytki sztuki pomie­
ścić mogą jednpg0 w j e c z o r a  około 2 5 0  ty­
sięcy osób. Ludzi, którym  daja one utrzy­
manie, obliczają n* j^.ÓOO osób.

Wiosna w  bratnie pomarańcz. W
całein weneckiem i w okolieach y icenzy 
od dwóch miesięcy nie by ło  k ro p li deszczu. 
G eny ja rzy n  n iesłychane. Rzeki powysy­
chały. Młyn i a ryka  o motorach wodnych 
Btoją. T ak ie  sam e sk a rg i z p o łu d n ia , z Sy­
cylii i Sardynii W  Neapolu odbyw ają się 
ciągle nabożeństwa o deszcz. Do tego  dodać 
należy, że E tna  bez przerw y  w yrzuca  w rzą­
cą lawę.

Odezwa do wyborców Paryża. Do­
wcipny kronikarz F igara  , następca Alberta 
Millaud , B rieux , z powodu ostatnich wy­
borów municypalnych, w następującej ode­
zwie wy drwi wa poczciwych paryskich bour- 
geois. Komitet radców municypalnych soc ja­
listycznych — pisze on — wystosował do 
obywateli F&ryia m anifest, pomieszczony 
poniżej, który zdołaliśm y pozyskać przed 
rozlepieniem go na rogaeh ulic. Obywatele, 
jesteście poczciwymi osłami. Dzięki wam 
serdeczne ! Pomiędzy dwoma wyborami ska­
rżycie się niekiedy, lecz gdy zaświta dzień 
skrutynium , tradycyonalna u w a s , energia 
objawia się w całej pełni, i ci z was, którzy 
nie pozostąją w dom u, zwykli glosować za 
naszymi kandydatam i. Dlatego to socyaliści 
otrzymali ubiegłej niedzieli 1 0 6 . 7 3 6  gło­
sów, dlatego to 1 1 6 , 2 8 0  głosów danych by­
ło na ich braci przyrodnich, radykałów. 
Jesteśm y wam obowiązani, tem bardziej, iż 
nie oszczędzaliśmy was wcale. Wszystkie 
nasze usiłowania skierowane były ku zy­
skaniu waszej niechęci. O byw atele! Mało 

jest na świecie wam podobnych. Z całą u- 
przejemośeią p łacicie: podatki, koszta nie- 
uńlej wam laicyzacyi, płacicie subweneye, 
które uchwalam y dla strejkujących na całej 
przestrzeni Francy i. My natom iast uczyni- 
liliśm y wBzystls®, 00 mogłoby was zanieclię- 
e ić ; wasz bm iumzyjny P aryż jest utrzym a­
nym jak najgorzej; wasz Lasek Buloński 
został zagrożony; zachęcamy demontaracye, 
odstraszające cudzoziemców i paraliżujące 
handel itd. Obywatele! To was nie zraża. 
W syscy członkowie dawnej rady zostali w y­
brani ponowniz. Rozumiemy co znaczy gło­
sowanie takie. Opierając się na waszem u- 
znaniu, rozwijać będziemy działalność na- 
szą w dalszym ciągu i przy waszej uprzejmej 
pomocy i współudziale przygotowywać nie­
chybną i rych łą rewolucyę. Pracujecie na 
n ią  ze wzruszającym zapałem. Przy wybo­
rach prawodawczych połączenia się z nami 
dla zwalczenia konserwatystów . Dziękujemy 
wam raz jeszcze. Zobaczycie nas niebawem 
przy robocie. Zwiększymy-jeszcze podatki i 
rozmaite wasze utrapienia. A  mamy nadzie­
ję , że przy przyszłych wyborach znajdzjemy 
znowu w coraz liczniejszych waszych głosach 
nagrodę za naszę trudy.

ł  Salomea * Jordanów Dembska 
sgasła w Wojniczu przeżywszy 101 lat 
™ eku- Śp. Salomea była córka Andrzeja 

ordana i Eufrozyny z Bobrownickich, uro­
dzona w Przybyszówce w Rzeszowskimi 
d- A  września 1792 r. Weszła 
świat W arszawy, gdy Napoleo I. ™ J L  
wych hufców przybywał do stolicy polskiej 

/ ' , ^  r. 1808 poślubiła Antoniego
Dąmbskiego, jednego z zamo­

żniejszych obywateli kraju  —  wcześnie 0- 
wdowiawszy stanęła na czele domu który 
ma swoją kartę w historyi G alicji ’w v ii t  
W y  i typowy był ten dwór w Wojniczu 
Przez 80 la t pod sterem tej pani był on 
°8ł‘i*kiem życia sąsiedzkiego, rodzinnego 
?  ^ W e t politycznego. W edług dawnego mo­
żnej szlachty obyczaju w Wojniczu prze by.

1. często dziesiątki la t krewni lub przy- 
im brakło własnego dachu, a 

oni0v0 i ^ Bierota znalazła tu wychowanie,
zdy na ś S '  Corocznie °dbywał/  ZJV  
wtedv zasto •’ na imieniny zwłaszcza, a

W wojnickich ’‘zf® Stoły na l°°  "SÓbh 7
wszystkie ż y J ^ f  sPotkać m °zna , b/ ło 
p r-  jednym H ff nas^ g °  społeczeństwa 
emi jracya p0 i „ ae; R uchy polityczne, jak  

r;  jak  zebrania zwią-

w wielki 
na czele

wali 
jaciele, 
nierzadko 

i

zkowych przed r. 1846 zaznaczały się tu 
także żywo często sprzecznością przekonań, 
gdy gospodyni domu gorącą miłością ojczy­
zny zawsze łączyła z konserwatyzmem 
szlachcianki polskiej. Celem jej życia było 
garnąć ku sobie i umilać drugim każdą 
chwilę, rozumieć potrzeby każdego wieku, 
dopemagać potrzebnym, łączyć różne sfery 
towarzyskie, tworząc żywe ognisko życia 
w duchu chrześcijańskim i duchu tradycję) 
polskich. Ż  tego ruchu i życia w ostatnich 
dziesiątkach lat dwór w Wojniczu przecho­
dził w ciszę żałoby. Następnie co parę lat 
trumnę po trumnie wynoszono z niegdyś tak 
wesołego dworu. Siostra, brat, synowa, wre­
szcie eórka opuściła staruszkę. W ostatnich 
latach gasło jej życie w osieroceniu, ale 
nie brakło staruszce tkliwej opieki wycho­
wanych w domu krewnych i sierót.

■f* Ignacy Mochnacki, właściciel dóbr 
ziemskich, b. poseł na sejm krajowy, b. 
prezes Rady pow. tarnopolskiej, delegat Tow. 
wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, delegat gal. 
Tow. kredytowego ziemskiego we Lwowie 
i członek wielu Towarzystw, przeżywszy lat 
77, po krótkiej a ciężkiej słabości, zmarł 
w niedzielę 30. zm. o godz. 5 rano w ma­
jątku swym Toustoługu pod Tarnopolem. 
Na kartach życia publicznego powiatu i 
kraju zapisawszy swe imię chlubnie, usnął 
na wieczny spoczynek, opłakiwany przez 
rodzinę, powiat i kraj. Oby mu ziemia lek­
ką b y ł a !

i* A l e k s a n d e r  Ł i t t l c h ,  żołnierz z r. 
1863, weterynarz krajowy, referent spraw
weterynaryjnych przy namiestnictwie, kawa­
ler orderu Franciszka Józefa I.,  członek gal. 
Tow. lekarskiego, członek komitetu galic. 
Tow. gosp. i w i. Towarzystw krajowych 

zagranicznych, honorowy członek galic. 
Tow. weterynarskiego, przeżywszy lat 50, 
po długiej i ciężkiej chorobie zakończył ży­
cie 29. zm. o godz. 2 popołudniu. Urodzo­
ny 1843 r. w Królestwie polskiein, pobierał 
nauki gimnazyalne w Piotrkowie a następ­
nie w Warszawie. W r. 1863 b ra ł  udział 
w walce za ojczyznę, w skutek czego opu­
ścić musiał kraj i w Alfort pod Paryżem 
oddał się studyom weterynarskim W r. 1869 
w Czernichowie zajął posadę nauczyciela 
szkoły j olniczej, zkąd po pięciu latach prze­
szedł do służby rządowej zrazu w Husiaty- 
nie, a po dwu latach we Lwowie. Na sta­
nowisku referenta oddał wielkie usługi kra­
jowi, a skory do pracy od żadnej się nic 
ociągał, spełniając swe obowiązki gorliwie 
i sumiennie. Cześć jego pamięci!

Z m a rli.
Pam rn M aurycy dr., kandydat adwokacki, 

26. bin. w 29. r. i. w Krakowie.
Kocz R om uald pensyon. pułkownik obrony 

krajowej, przeżywszy lat 64, w Krakowie.
K o n d ra t J u n  dr. słynny profesor patologii 

na wszechnicy wiedeńskiej,, w Wiedniu.
A lb e rt M ichał poeta szeklerski, w 57. r. ź. 

w Siedmiogrodzie.
np lno ia  markiz 22. bm. w Nizzy, gdzie od 

30. lat osiadł; był on wiernym przyjacielem 
Garibaldiego, który w jego willi pod Genną ob 
radował z towarzyszami nad marszem do Sycylii 
i Neapolu.

K ot Liwski F ran c iszek  Ksawery, eni. nau­
czyciel szkół ludowych, przeżywszy lat 69, w 
Krakowie 28. bm.

W iliiiuowski Cezary, znany księgarz i an- 
tykwaryusz warszawski, w stiu-yi klimatycznej w 
Śławucie. Był to gruntowny znawca nm iium ay t i 
i bibliografii. W r. 1881 zaczął wydawać w War­
szawie dwutygodnik p. t. „Przegląd bihliogra- 
ficzno-arehcologiczny", który zjednał sobie po­
wszechne uznanie u staroiytników.

Rość A lf r e d  dr.j lekarz powiatowy, w Za­
mościu. Po ukończeniu studyów w Petersburgu 
w r. 1878, przez lat 5 praktykował w Gar wolinie, 
zaś od r. 1383 w Zamościu, gdzie wkrótce zju- 
dn*ł sobie szacunek ogólny. Założył stacyf kii- 
mutye/.ną i kumysową w Krasnobrodzie w"paw. 
biłgorajskim , lecz z powodu braku dogodirj ko­
munika yi p zeniósł j% do O wocka.

Sum iński A ntoni Gustaw, oby w. ziemski, w 
Waz«zawie w 42 r. ż.

Z am iast wieńca na trumnę śp. Jana Mar­
kowskiego złożyli urzędnicy kolei państwowej na 
obiady dla głodnych dzieci kwotę 27 zł. 65 ot., 
za które to dar W ydział Towarzystwa przyjaciół 
uczącej się młodzieży s-.łada serdeczne podzię­
kowanie.

Z am iast w ieńca na trumnę śp. Adeli Fide- 
rerowej złożyła rodzina Mickiewiczów na obiady 
dla głodnych dzieci kwotę 10 zł. za który to dar
a lr la fi a t fi war/\rytf! W3 m* *

wyraźny. N atom iast A. Mieszkowski w ska­
zuje niewłaściwą drogę obraną przez drugą 
debiutantkę, radząc jej przejść do ról cha­
rakterystycznych, nieprzecząc jednak, że 
pn Bogusławska posiada zdolność wybitną. 
W końcu dodajemy, że p. Kliszewska zaan­
gażowaną. została do teatru w Lodzi.

Literatura.
* Muzeum, miesięcznika redagowanego 

przez dr. B. Mańkowskiego, zeszyt kwie­
tniowy zaczyna nader pouczający odczyt dr. 
E. Dunikowskiego o szkolnictwie w Sta­
nach Zjednoczonych; p. L ityński kończy 
swoj artykuł o zadaniu wychowawezem szkół 
średnich, a dr. N usbaum  o nauce biologii 
w szkołach. F . M. Zaleski omawia obszer­
nie konferencyę dyrektorów gim nazyalnych, 
obfity przegląd wydawnictw dla młodzieży 
przez K. N itm ana i dzieł, rozpraw, tudzież 
czasopism, wreszcie rozporządzenia, polemi­
ka i piękne wspomnienie o śp. Krystynia- 
ckim wypełniają resztę zeszytu o 98 stro­
nach ścisłego druku.

Malarstwo.
* Legendy o Matce B osk iej , pię­

kny cykl obrazów P io tra  Stachiewicza, n a­
był hr. Mikołaj Rey za 4010 złr. Arcydzie-
o to więc zostanie w kraju. O wartości te ­

go cyklu pisze znany krytyk Em . Runzoni 
w N . fr . Presse z powodu wystawienia go 
w wiedeńskim K unstlrrhausie . „Do naj­
bardziej zachwycających kreacyj w dziedzi­
nie religijnego m alarstw a, zdobiących wy­
stawę, należy dziesięć olejnych obrazów 
Piotra Stachiewicza „Legendy o Matce Bo­
skiej," które podczas pobytu naszego w K ra­
kowie mieliśmy sposobność podziwiać. R zad­
ko chyba w sposób bardziej poetyczny po­
eto i przedstawiono postać M aryi w m a­

larstw ie, jak  w tym cyklu, który, niestety, 
nie pośród olejnych obrazów w salach niż­
szych, ale w bocznych lokalnościach pier­
wszego p iętra znalazł umieszczenie, „Matka 
Boska Siewna" przedstawia nam idea ł ehrze- 
ścjańskiej niewiasty, wswej za serce chw y­
tającej czystości, równie ja k  przepiękne le­
gendy o „Mlecznej drodze" i „Bożem N a­
rodzeniu," Oprócz „szarego w szarem" arty ­
sta z dclikatnem poczuciem najwybredniej­
szego smaku, użył także dyskretnie innych 
barwnych odcieni, ja k  naprzykład malując 
deszcz kwiatów , który spada przed M aryą. 
Kto dla wzruszającej prostoty i naiwnego 
wdzięku tego rodzaju podań ludowych za­
chował w sobie zm ysł i zrozumienie , ten 
pod działaniem  tego cyklu obrazów odniesie 
pietyzmu pełne wrażenie, które mu na całe 
życie pozostanie,"

sejm u re g u la rn ie  
i s ty c ze ń .

na  lis to p a d , g ru d z ie ń

P o d czas  pobytu  cesa rza  w B uda 
peszc ie  odbędzie się k ilk a  p rzv jęć . Na 

dw orski za p ro sze n ie  o trzy m ał 
p. A pponyi z k ilk o m a innym i 

cz łonkam i opozycyi.

ob iad
także

P o w szech n ie  w yw ołało  w W arszaw ie  
z d u m ie n ie , że u rzędow y  W arszaw ski 
D niew nik  p o d a ł w całości i w u ie rnym  
p rze k ład z ie  te k s t m ow y O jca św ię tego  
do p ie lg rzy m k i po lsk ie j. P rz em o w a po­
dana j e s t  bez ża d n y ch  u w a g ; ty lko  przy  
w yrazie P o lsk a  dodano  z n a k  za p y ta n ia .

P ew ien  d y g n ita rz  ro sy jsk i, k tóry  przez 
długi czas p e łn ił obow iązki kom isarza 
w łościańskiego w K ró lestw ie , pow iedzia ł 
co n as tęp u je  w rozm ow ie z k o resp o u d e n - 
tem  D ziennika P oznańskiego :

„W  r. 1864 w szyscy  byli za nam i, 
dziś w szyscy są naszy m i w ro g am i. R o z­
budzając chciw ość w ło śc ian  n a  ziem ię, 
dosz liśm y  n a re szc ie  do te g o , że n ie  
ch cąc  propagow ać zasad  zu p e łn e g o  k o ­
m unizm u. m usieliśm y sam i w ystępow ać 
przeciw  ich  u roszczen iom  i s ta n ą ć  po 
stro n ie  .dworu. N ada liśm y  im ziem ię, ale 
nie ■uczyniliśm y niczego, aby  ich n a u ­
czyć gospodarow ać n a  te j ziem i. Ani 
szkó ł n ila iczy ch  d la w ło śc ian  n ie  u rz ą ­
dziliśm y  an i, ju k  to ezj n iono g d z ie in ­
dziej, n ie u s ta n a w ia liśm y  nauczycie li 
w ędrow nych , n ie  czyn iono  też n ic  ze 
strony  rząd u  d la  spow odow ania  w ło ­
śc ian in a  do p o lep szen ia  in w e n ta rz a  ży ­
wego i n a rz ęd z i uży w an y ch  w ro ln i­
ctw ie. W łośc ian in  po w szelk ie  in fo rina- 
cye, ra d y  i pom oc m u s ia ł  się  udaw ać 
do dw oru , g dz ie  m u ich  zw ykle c h ę tn ie  
udzie lano . D ziś z re sz tą  w y k ład u  w n iż ­
szych  szko łach  ro ln iczy ch  i n a u c z y c ie la  
w ędrow nego n ie zro zu m ia łb y  w ło śc ian in , 
bo tu  i tam  w n iez ro zu m ia ły m  d la  n ie ­
go p rze m aw ia lib y  języku  Z a m ia s t w y­
chow ać w iern eg o  rządow i w ło śc ia n in a  
polsk iego , chcą z niego zrobić ch ło p a  
rosy jsk iego , a to p rzecież n ig d y  się nie 
uda.

„N a każdym  kroku z re sz tą  d z iś  n a . 
k ła d a ją  podatki „ n a  rno rg" , a w ło śc ian in

Ostatnie wiadomości.
W y d z ia ł k ra jow y  p rzed ło ży  sejm ow i 

je  zcze n a  tej sesy i w n io sek  n a  w y b u ­
d ow an ie  na w olnym  p lacu  obok g m ach u  
se jm ow ego , a będącego  w ła sn o śc ią  fu n ­
duszu  k ra jo w eg o  d a lsz e g o  d w n n ią tro -  
wego sk rzy d ła  n a  p o m ieszczen ie  "biur 
B anku  k ra jo w eg o  i n ie k tó ry c h  b iu r W y 
dz ia łu . K oszt budow y n ie  m a p rzek raczać  
1 (>0.000 zł.

składa wydział tow arzystw a przyjaciół uczącej 
się młodzieży serdeczna podziękowanie.

K onstan ty  N ałęcz Cichocki, urzędnik drogi 
żelaznej warszawsko-wie^eńskiej — ojciec a rty ­
stki teatru  lwowskiego — /m arł w Warszawie 
w sobotę dnia 29. kwietnia r. ń,

Odpowiedź Adm inistracji.
adm in istracja  „ P olaka  W A m eryce*  
fa lo .  Dziś otrzym aliśmy przekaz. Za
lary wypłacono' nam  
do 15. września rb.

Szan. 
B u f-  

3 do
złr. 7.40. Zapisujemy

zadanie, 
mu

Sztuki piękne.
T ea tr .

Część pierwsza niedzielnego przedsta­
wienia, zamykającego tegoroczny sezon o- 
perowy, była ow acją wdzięcznych słuchaczy 
dla p.” Jerom ina. T rudną i niezwykle niską 
aryą wielkiego m istrza w I. akcie „Żydów­
ki" pożegnał nas ten basista-śpiewak, co 
zawrsze mile słuchanym  był i będzie, ile­
kroć do nas zawitać zechce. Wyrazem uzna­
nia dla artysty były dwa w spaniałe wieńce 
wawrzvnowe, które mile zdziwionemu śpie­
wakowi po akcie wręczono. Obok niego 
dzielnie trzym ał się p. Jarzyna w partyi 
Eieazara, a m iał tein trudniejsze 
żo w następnych „ Pajacach“ Przys7n°,1p_  
odśpiewać trudną, choć wdzięczną ^ n .n ad ę  
szkoda, że w za wolnem tempie i ze Dy 
tniem przeciąganiem pewnych tonów A  
ja ce“ ,trzeci raz w ciągu dni 4 pr > P 
pełnionym teatrze wystawione były Jt J  
wielkim tryumfem uwieńczonego

*Bepertoar te .tr .ln y -  w
S karbka: Dziś w poniedziałek na doebó
fuunduśzu emerytalnego dla wdów i me o 
Po literatach „Miód kaszteański“ , kome j a  
w 3 aktach J .  I . Kraszewskiego. Pierwszy 
gościnny występ p. Wincentego Rapackiego, 
a r‘yaty teatrów warszawskich. — daU0 
* ajuee" opera Leoncayalli w 2 aktach.

K l i s s e w s k a  i  p a a  B o g u s ła w s k a  
debiutowały świeżo w teatrach warszaw­
skich, pierwsza w wodwilu „O Chlebie i 
wodzie*, druga w ,.Tancerce“ . Znany kry­
tyk muzyczny J .  Kleczyński chwali u pani 
Kuszewskiej grę swobodna i pełną wdzięku, 

pizyjem ny i śpiew nader poprawny a

W ydzia ł k ra jow y po stan o w ił ponow ić 
sw ój w n iosek  z r. 1890  o podw yższenie 
p lac  nauczycie li w szkole rolniczej' w D u- 
b lanaeh , gdyż ro zp isan e  k o nkursy  n a  d y ­
rek to ra  tejżo  szkoły  i p ro feso ra  ro ln ic tw a  
nie p rzy n io sły  pożądanego  rezu lta tu , w ła­
śn ie  z powodu n isk ich  p łac . W y d z ia ł 
k ra jow y p ro p o n u je  tt dy podw yższenie 
p łacy  pierw szego u ro feso ra  fachow ego, 
o raz dyr. k to ra  na 2400 zł. i dodatk i p ię ­
cio le tn ie  300 zł. ro c z n ie ; d o d atek  akt.y- 
w aluy o rocznych  3(i0 zł. pozosta je  n ie ­
zm ien iony . C z te rem  profesorom  podw yż­
sza, W y d z ia ł k rajow y  płacę na 2000 zł. 
D alsi dw aj p rofesorow ie m ają  pobierać 
po 1300 zł. p łacy, ad junkci po 1000 zł.

P odobn ie  i dia k ra j. szkoły  gosp o ­
d a rs tw a  b isow ego  we L w ow ie p ro p o n u je  
W y d z ia ł k ra j. z tych sam ych  powodów 
podw yższen iu  p łac  n au czy c ie lsk ich , a 
m ia n o w ic ie : d y rek to row i o 120  zł., tak 
że będzie  p o b ie ra ł 2000  zł. p łacy  i 480 
zł. d o d a tk u ; p ro feso rom  faahow ym  n a  
130(1 z ł. p łacy  i 400 z ł. d o d a tk u ; ad 
ju n k to m  na 1000 zł. i 300 zł. dodatku . 
N ad to  d y rek to r  i nau czy c ie le  fachow i 
uzyskają p raw o  do 5 dodatków  p ię c io ­
le tn ic h  " po 200 zł., zaś ad junkci po 
150 zł.

W reszc ie  p o sta n o w ił W y d z ia ł k ra jo  
wy w ysłać m łodszego  n au czy c ie la  szko­
ły  basowej p. B ro n is ław a  L ip iń  kiego za 
g ran ic ę  do S z w e c ji  i F r a n c j i ,  a ew en ­
tu a ln ie  do S akson ii, aby tam  p o zn a ł do­
k ład n ie  r a c jo n a ln y  sposób  e k sp lo a ta c ji 
lasów , z a p o z n a ł się  ze s to su n k am i h a n ­
dlów em i d rzew a, a w końcu  p o zn a ł ta k ­
że now sze sj,stem y u rz ą d z e n ia  lasów  i 
u trz y m a n ia  ich w ydatności.

ju ż  czuje, że i przy u w łaszczen iu  ziem i 
d a rm o  nie d o sta ł. Gdy z tern w szystk iem  
■łączy się p rześ lad o w an ie  re lig ii, d u ch o ­
w ieństw a i ję z y k a  o jczystego , n ie u n i­
kn io n y m  tego  sku tk iem  j e s t  zu p e łn a  
so lid arn o ść  pom iędzy  dw orem  a ch a tą . 
N asz  rząd bodaj n ie  ty lko  bez p rzy ­
czy n ien ia  się  sz lach ty , lecz n ie jed n o ­
k ro tn ie  w brew  je j woli so lid arn o ść  tę  
vvyvobił.w ____

Z a ta rg  m iędzy  obiem a Izb am i p a r la ­
m en tu  francusk iego  został zażegnany . 
Iz b a  posłów  o d rzu c iła  w nioski koinisyi 
budżetow ej w sp raw ie  podatku  od p a ­
ten tó w , i p rzy łą cz y ła  się do uchw ały  
senatu .

D alej u c h w a liła  Izb a  posłow  
g ło sam i przeciw  132 oddzielić 
dżetu  p ro jek t ustaw y 
od  napdjów , czego d./...«Soi ^  
sk a rb u , c /.vniac z te j sp raw y  kw estyą 
zau fan ia . Izb a  przyjęła, n a s tęp n ie  u staw ę 
o pedatku  g ie łdow ym , poczem  u ch w a liła  
417 g łosam i przeciw  
P o  tych  u s tęp s tw ach
dżet.

397 
od bu- 

o refo rm ie  podatku  
d o m ag a ł si<, m in is te r

4S cały  
p rzy ją ł

h u d że1. - 
se n a t bu-

A ng ie lska  Iz b a  posłów  p rzy ję ła  b u ­
dże t W pierw sząm  cz y ta n ie .

P rzedw czora j podjęte  zo s ta ły  n a  uo ■> 
w o w m in is te rs tw ie  sp raw  z a g ran ic zn y c h  
ro kow an ia  w sp raw ie  zaw arc ia  trak ta tu  
han d lo w eg o  z R u m u n ią . Frrm denbiatt 
donosząc , iż d e leg a t ru m u ń sk i P a p in iu  
posiada d o k ład n e  in s t r u k c je ,  w y raża  
n ad z ie ję , że 
doprow adzić  
rez u lta tu .

tym  ‘razem  pow iedzie się 
rokow ania  do pożądanego

W czoraj w P rz em y ślu  zd a w a ł s p ra ­
w ozdan ie  p rzed  sw oim i w yborcam i pose ł 
d r. W. L  e w i c k i. P o  w y g ło szen iu  n ie ­
d ług iego  p rzem ó w ien ia  "rozpoczęły się 
in te i pelacye, a m iędzy  te m i z a p y ty w a ł 
posła  w sp raw ie  ru sk ie j p. A n ton iew icz . 
W  końcu uchw alono  posłow i w otum  za ­
ufan ia .

D o ty ch czas w trze ch  se jm a ch  au 
stry ac k ic h  po jaw iły  się sp raw o zd a n ia  
W ydzia łów  k ra jo w y ch  z p ro jek tem  rezo- 
lueyi żądającej, aby sejm y by ły  w cześnie 
i w siosow nej porze zw oływ ane. R ezo­
lu c ja  sejm u d o ln o -a u s try a c k ie g o  n ie 
ok reśla  d o k ład n ie  te rm in u , je d n a k  żąda, 
aby sejm  b y ł zw oływ any  w tak im  cza­
sie, iżby m ógł u ch w a lać  p rzy n a jm n ie j 
praw idłow o budże t k rajow y. W se jm ie  
czeskim  i s ty ry jsk im  postaw ione  rez o lu -  
cye dom agają  się w y raźn ie  zw oływ an ia

TELEGRAMY.
K ra fc ń w  d. 1. m a ja . O b ch ó d  ś w ię ­

ta  ro b o tn ic z e g o  p rz e s z e d ł w  z u p e łn y m  
p o rz ą d k u . N a z e b ra n ie  r o b o tn ik ó w  
p rz y b y ło  o k o ło  GOOOJosób. U c h w a lo n o :  
8 -g o d z in n y  c z a s  p r a c y  i p o w s z e c h n e  
g lo s o w a n ie .

S p o k ó j n ie  z o s ta ł  a u i  r a z u  z a k łó ­
c o n y .

M ie d e ń  d. 1. m a ja . W s z y s t k i e  
z g r o m a d z e n ia  r o b o tn ic z e  o d b y ły  si§  
w e d łu g  p r o g ra m ó w  w p ie rw  j u ż  o g ło ­
sz o n y c h . .

Z n a n e  r e z e lu c y e  z o s t a ły  w s z ę d z ie

p r z y j ę t e .  .
N a  p o p o łu d n iu  z a p o w ie d z ia n e  są  

z g r o m a d z e n ia  r o b o tn ik ó w  w  r o z m a i­
ty c h  lo k a la c h  w  P r a t e r z e .

P r a g a  d. 1. m a ja . W  p ro c e s ie  o 
z a b u r z e n i a  a n t is e m ic k ie  w  K o lin ie  z 19 
o s k a r ż o n y c h  sz e śc iu  s k a z a n y c h  z o s ta ło  
z a  z b ro d n ię  g w a łtu  p u b l ic z n e g o  n a  
c ię ż k ie  w ię z ie n ie  do  10 m ie s ię c y  ; d z ie ­
w ię c iu  za  p r z e k ro c z e n ie  sp o w o d o w a n e  
z b ie g o w is k ie m  n a  a r e s z t  d o  3 ty g o d n i.  
C z te rech , śą d  u w o ln ił .

P r a g a  d . 1. m a ja . Z pow odu d y s c y ­
p lin a rn e g o  u k a r a n ia  u cz n ió w  g im n a ­
z ja ln y c h  w  B n d z ic jo w iea ch  i U h e r-  

k ie m  H ra d y sz c z u , w y sto so w a ł m in is te r  
o św ia ty  do  w szy s tk ich  d y re b c y j g im ­
n a z y a ln y c h  o k ó ln ik , w z y w a ją c y  do r y ­
g o ry s ty c z n e g o  sp ra w o w a n ia  k a rn o śc i, i 
sz cz eg ó ln ie  zw ró c ił u w a g ę  n a  p raw o  
w y k lu c z a n ia  ze szkó ł.

t a b o r  (w  C zechach ) d. 1. m a ja . O d 
w czoraj s to i m ia s te cz k o  P ia n a  w  p ło ­

m ien iach .
L ib e ro e  d. I .  m a ja . Z p o w o d u  ś w ię ­

t a  ro b o tn ic z e g o  z a c h o d z i o b a w a  z a b u ­
rz e n ia  sp o k o jn o ś c i p u b lic z n e j  w  p rz e -  
m y s ło w e m  m ie śc ie  G ro t ta u  n a d  g r a n i ­
cą  sa sk ą . W y p ra w io n o  ta m  p ó ł k o m p a ­
n i i  s trz e lc ó w .

T u ta j  p r a c u je  p o ło w a  r o b o tn ik ó w . 
P rz e d  w ie lu  f a b r y k a m i g r o m a d y  r o ­
b o tn ik ó w  p r z y b ie ra ły  g r o ź n ą  p o s ta ­
w ę  i z o s ta ły  p rz e z  w o js k o  r o z p r ó ­
sz o n e .

P e t e r s b u r g  d. 1 m a ja . O o d w id z i- 
n a c h  ces. F ra n c is z k a  Jó z e fa  u G ie rsa  
d o n o s i N ow oje W r e m ia : C esarz  b a w ił 
pół g o d z in y . W y p y ty w a ł  G ie rsa  se rd e ­
c z n ie  o s ta n  z d ro w ia , i ż e g n a jąc  się  
z n im  ż y c z y ł m u  ry c h łe g o  w y z d ro w ie ­
n ia . N ie  d o ty k a n o  w ca le  p o lity k i. O d- 
w id z in y  te  są  ty lk o  d o w o d em  sy m p a ty i 
C esarza d la  d w o ru  c a rsk ie g o  i d o s to jn i­
k ó w  ro s y js k ic h .

G ie rs  z a m ie sz k a ł w  C a rsk ie m  S iole. 

B e r l i n  d n ia  1. m a ja .  Post o g ła sz a  
d w a  k o m u n ik a ty .  W e d le  p ie rw s z e g o  ; 
w  ro z m o w ie  p a p ie ż a  z b r . M a rsc h a l-  
le m  s p ra w a  j e z u i tó w  w c a le  n ie  b y ła  
g łó w n y m  p rz e d m io te m , i ty lk o  c a łk ie m  
p o b ie ż n ie  j e j  d o tk n ię to .  D o ro k o w a ń  z 
o b u  s t r o n  w c a le  n ie  b y ło  p o w o d u . B y ­
ły  to  p o g a w ę d k i  w  d u c h u  n a j le p s z e g o  
to w a r z y s tw a .  W  te m , że  k a r d y n a ł  R a m - 
p o lla  o t r z y m a ł  o r d e r  C z a rn e g o  o r ła , 
n ie  m a  n ic  d z iw n e g o , o w sz e m  b y ło b y  
u d e r z y ło ,  g d y b y  g o  n ie  o tr z y m a ł.

W  d r n g im  k o m u n ik a c ie  d o n o s i  P o s t : 
O d p o w ie d ź  r o s y js k a  z k o n t r p r o p o z y ­
c j a m i  n a  w a r u n k i  co d o  t a r y f y  k o n -  
w m U ćyonalnej, z o s ta ła  tu  j u ż  u rz ę d o w o  
d o rę c z o n ą . P o s z c z e g ó ln e  p u n k ta  z o s ta ­
n ą  n a tu r a ln ie  d o k ła d n ie  r o z e b ra n e ,  i 

m o ż e  s ię  o k a ż e  p o t r z e b a  d a ls z y c h  z a ­
p y ta ń ,  a  n a  k a ż d y  s p o só b  n ie  n a le ż y  
s ię  sp o d z ie w a ć  ry c h łe g o  z a m k n ię c ia  
ro k o w a ń .

P a r y ż  d. 1. m a ja . P ó łu rz ę d o w o  d o ­
noszą, że  rz ą d  p rz y w ró c ił  o śm iu  b is k u ­
pom  z a trz y m a n e  od  ro k u  p łace . T y lk o  
a rc y b isk u p  z A ix  z o s ta ł o l  te g o  w y -

)V-y-
R u c h  s tre jk o w y  w  N a n te s , N im e s  i 

w  o k o lic y  w zm a g a  się . W y d a rz a ły  się  
jn ź  z a b u rz e n ia . N a  d z is ia j za rząd z o n o  
w sz ę d z ie  ro z le g łe  śro d k i w ojskow e.

P a r y ż  d. 1. m a ja . K o n g re s  r o b o tn i­
ków  k o le jo w y c h  u c h w a lił  d o m a g ać  się 
o śm io g o d z in n e j p ra c y  d z ie n u e j, — j a ­
ko n a jw ię k sz e g o  z a ję c ia  d z ien n e g o , i 
u ż y w a n ia  w y łą c z n ie  f ra n c u s k ic h  a g e n ­
tów .

S o fia  d. 1. m a ja . W y b o r y  do w ie l­
k ie g o  z g ro m a d z e n ia  n a ro d o w e g o  o d b y ły  
s ię  w cz o ra j w  sposób  j a k  n a jb a rd z ie j  
sp o k o jn y  i zg o ła  bez  ż a d n e g o  w y p a d k u . 
U d z ia ł w y b o rc ó w  b y ł n a d z w y c z a j l i ­
czn y . O ile  r e z u l ta t  w y b o ró w  n a  p ro ­
w i n c j i  j e s t  w iad o m y , w y b o ry  w y p a d ły  
s tan o w czo  n a  k o rz y ść  k a n d y d a tó w  r z ą ­
dow ych . W s z y s c y  m in is tro w ie  z o s ta li 
w y b ra n i.

R z y m  d. 1. m a ja . P a p ie ż  p rz y jm o ­
w a ł w. k s ię c ia  W ło d z im ie rz a  z m a ł­
ż o n k ą .

Londyn d. 1. m a ja . P e te r s b u r s k a  
d e p e s z a  D oihj Telegrnph  d o n o s i : R zecz  
p o d  C h a rk o w e m  n ie  ta k  s ię  m ia ła , j a k  
to  S tandard  d o n ió s ł . C h ło p ó w  n ie  b y ło  
w  p o b liż u , a le  s z y n y  b y ły  n a  ty le  
u sz k o d z o n e , że  m ó g ł b y ł  z a jś ć  w y p a ­
d e k , g d y b y  p o c ią g u  w  c z a s  m e  z a ­
tr z y m a n o . S z y n y  b y ły  u m y ś ln ie  u s z k o ­
d z o n e  d la  w y k o le je n ia  p o c ią g u . K ilk a  
p o d e j r z a n y c h  osób  a re s z to w a n o . Z a ­
g a d k ą  j e s t ,  ja k  m o ż n a  b y ło  ro z lu z o -  
w ać  s z y n y  w  o b e c n o śc i ro z s ta w io n e g o  
w o jsk a .

L o n d y n  d . 1. m a ja . Do h o m e ru lu  
w n ie s io n o  427  p o p ra w e k . i

Z a m a c h  T o w n se n d a  n a  G la d s to n a l  
b io rą  w ła d z e  b a rd z o  n a  se ry o . M ia ł on I 
j u ż  w B r ig h to n  m o le s to w a ć  G la d s to n a   ̂
i j e s t  a w a n tu rn ik ie m .

W  H u ll u k a m ie n o w a l i  r o b o tn ic y  
s t r e j  k u j ą c y  t r e e e h  r o b o tn ik o w ,  k tó r z y  
p ra c o w a li w  d o k ac h . P o lm y a  r o z b i ła
n a p a stn ik ó w  la sk a m i.

B e lg ra d  d. 1. m a ja . W s k u te k  im -  
c j a ty w y  k ró la  z o s ta ła  z n ie s io n ą  c e n ­
z u ra  n a  d z i e n n i k i  z a g r a n ic z n e  ; p o c z ta  
o tr z y m a ła  n a k a z , n a ty c h m ia s t  w y d a ­
w ać  j e  a b o n e n to m .

Belgrad d. 1. m a ja . W  J a g o d z in ie  
b y ło  t r z ę s ie n ie  z ie m i, k tó r e  z n a c z n ą  
s z k o d ę  w y rz ą d z i ło .

N e a p o l d. 1. m a ja . W  c e n tr a ln y m  
r a te r z e  E tn y  p o ja w iła  s ię  w  c z te re c h  

ju ż  m ie js c a c h  la w a  ż a rz ą c a .

W ie d e ń  d. 1. m aja. P rzy dzisiejszem  
c iąg n ie n iu  losów  kredy tow ych  g łów na 
w y g ra n a  p a d ła  n a  se r. *3620 n r. 80.

W ie d e ń  d. 1. m aja. C red ito renve- 
re in  o g ła sza  n iew y p łac a ln o ść  L e iso ra  
K riin z le r  i Ju d y  A n isfe ld a , obu w K ra­
kowie.

Niewypłacalność. W iedeńsk i C re- 
d ito renvere in  o g łasza  n iew yp łacalność  
F in g e rh o ta  i  T o p p e rm a n a  w B rodach .

50
pn m.

Wiadomości giełdowe.
Lwów d n ia ł, maja (Z Tzby handlowej).
A keje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika

200 ri. iń k. 218-00 do 221 00. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska i o 200 zł. w. a. 263 0 ) do 266 00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 365.— do —.—. 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. do 215.—. 

Listy  zastaw ne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
iosow. w 4ił lat. 10100 do 101.70, 5fl 0 z l')V„ 

110.00 do 110.70, 4 '/,%  los. w 50 lat. lHO-OO 
iio 100 70. Banku krajowego 41/,0 o los. w 51 lat 
100 50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. zietnsk 4%, 
p g _  d0 f8  70, 4" „ los w t l 1;’, lat 97 — do 9< 70,
4' / / o  I""- w521- ,00'70 do l5 l'4° ’ 40,0 l0S' W 5<> 
lataeb 97 00 do —•—

Listy d lu in e  na 100 zł. Gal. óakł. kred. włose 
w likw. -  do — . Ogólnego roiniezo-kredyt 
Zakładu dla Galioyi i Bukowiny w likw 6*/„ los 
w 15 latach 50.—. do —.—

Ohligl za 100 z ł . :  indemnizacyjne galic. 5°;0 
m. k. —.— do — . Galio, funduszu propiua- 
iyjnego F/,. 97 20 do 97 95. Buków funduszu 
propiriacyjnego 5“|„ 102-— do —■—. Koui. bauku 
kra:oweso ń°j„ w.a. I. em. —'— do — —, 5°/o 
ii. «m. 102 — do —•—. Pożyczka krajowa * ro­
ku 1873 O' w. a. 104 50 do —.—, z roku 1883 
4 V ’j„ 100-50 do — , 4°|„ 95 70 do — . Po-
żyozki 4-pre. koronowej 9580 do 9

L osy: Losy miasta Krakowa 23 50 do 3 5 — .
Losy uiiasta Stanisławowa 35.— do 39 —.

W alu ty : Gukat cesarski 5.74 do i.84. Napo
leondor 0.69 do 9.79. Półimperyał rosyjski 9.80 
do —. Kubel rosyjski srebrny 1.27 do 1.50. 
Kubel rosyjski papierowy 1.26 50 do 1.28-50 100 
marek niemieckich 59 60 do 60 10.

P rzy jech a li do L w ow a
dnia 1. m ąjaa.

H o te l Ż orża . J -  hr. W eissenw olff z 
R u sk ie jw si, S t. T ustanow ski z Żurow a, K. 
W ierzch leysk i z Staw czan, P .  T yszkow ski 
z Rybotycz, E . ks. Schónburg z B rzeżan, 
O. D oscho t z P ałah icz , dr. K. B elopotocky, 
A. M ersing i K. B iederm ann-Tuzony z W ie­
dnia, J .  M adejsk i z P archacza, W t. G órski 
z R ośw ienioy, dr. J .  H orodyski z Kociu- 
biniee, Y . Brobec z P rag i, St. C h łapow ski z 
Poznania, M. Bobin z B erlina, E . S kutezky 
z W iednia, A . Beretvas z K rakow a.

H otel E uropejski. J .  kniaź P u zy n a  z 
Czarnołźce, F . Pollack z W iedn ia . S. R u ­
dnicki z Chrzanow a, J . K urm anow icz z Za- 
rudzia , A. K raus z B iały, K. K ru sen ste rn  
z N iem irow a, O. Czesznak z S tan isław o w a.

H otel Metropole. H r. B o rkow ska  z 
Szlachciniec, hr. O rłow ski z S zlachcin iec, 
Oczkowski z C hrzanow a, U rbańsk i z C h rza­
now a, R iitenberg  z M ilspe (N iem cy), D ulo is 

C hrzanow a, M yszkow ski z K rakow a, Szy­
m ański z T uchow a, L ipeck i z T uchow a.

S ta n  p o w ie t r z a .  Wczoraj by ła cały 
dzień pogoda,, dziś rano zachm urzyło się 
silnie.

Barom cir idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12 tej godzinie w po­
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę dnia 2. maja br. 
(od północy do północy). W iatr będzie co 
do kierunku zachodni, co do siły mierny 
( 3 - 4 ) .

Średnia temperatura^ doby podniesie się 
do 10”C., stan nieba będzie zmienny, a 
a względna wilgotność powietrza obniży się 
do 60°/o.

Opadu nie będzie, pogoda.
J u t r o ,  dnia 2. maja. Św. Zygmunta. 

— św. Teodora.

S r a d e s ł a n o .

(Z» tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

/.orczuj. —  
w yuosi 2 ,363 .232

Dział ekonomiczny.
—  K o le j Iw o w s k o - c z e r u io w te c k f f .

W sobotę odby ło  się w W ied n iu  35  wal 
ile zg ro m ad zen ie  ak cyonary i sz -w kolei 
lw ow sno c e rn io w ieck ie j. R e p re z e n to w a ­
n ych  był f 34 .822  akeyj p rzez 35 akcyo- 
n aryuszów . 1‘ 0 p rzy jęciu  sp ra w o z d a n ia  
rad y  n ad z o rc z e j, g e n e ra ln e j d ire k c y i i 
kom isy 1 rew iz y jn e j do wind ,iności, udzie­
lono a b so lu to ry u m  ra d z ie  nad  
C zysty  zy-k  w r. 1892 
zł. S to so w n i ■ do w n iosku  ra d y  n a d z o r­
czej p: s tan o w io n o  w y p łac ić  n a  każda  

W rd y w iden d ę  4 zł., tak , że czy ­
sty  dochód  za r. 1892 n a  każda akcyę 
p rzy p a d a  w kw oc e 14 zł. czyli 7 prc. 
VVr,-szcie p rzy ję to  do w iadom ości koop- 
to w an ie  K m iia  T o rosiew iczn  n a  ezłouk.* 
la d y  nadzorcze j w m iejsce zm arłeg o  hr. 
K ra s ic k ieg o . W końcu p rzystąp iono  do 
w yborów  do rady  n a d z o r c ę ] .  U stęp u ją ­
cych cz łonków  lo rd a  Cucił, Adolfa Ru- 
d e n s te in a  i E m ila  T orosiew icza w ybrano 
ponow nie , a w m ie jsce zm arłego  W ilm - 
m a D rakę  w ybrano  S a m u e la  H ahna. a 
rew id en tó w  w vbran i zostali K unerss e , 
S c h le s in g e r  i "Sonndorfer, a n a  ich za­
stępców  F ink  i H iiller.

Rohseidene Bastkleider 11. 10 50
per Stoff zur kompleten Robo und besseru 
Qu.%Iitiitcn sowie schw arze , w eisse und 

• el(ieI1E-toff« von 45 k r. bis fl. 11-60 
per Meter - glatt, gestreiff, karrirt. gemustert, 
Damaste eto. [ca. 240 vem-h. Qual. und 2.000 
ycrsob s arben, Dessins eto ] Porto- u id Zoll- 

i" u amgehend. Briefe kosten 10 kr.
und Pi stkarten 5 kr. Porto nacli der Schwoiz

o e i d e n - F a b r i k  G. t i u u u c b e r g  
763 3 ( k .  u . b . I l o f l ) ,  Z i i i i c h .

W IA D O M O Ś Ć  U Ż Y T E C Z N A .

że H J iio  C l ia s s a in g
przez lek arzy  od la t

P rz y p o m in am y , 
je s t p rzep isy w an e
20 p rzeciw  bo leściom  żo łądka , m ozo lne­
mu i tru d n e m u  tra w ie n iu  (dyspepsy i), 
g a s tra lg ii ,  u tra c ie  s ił i a p e ty tu , Z n a jd u je  
się  w g łó w n y ch  ap tek ach . 745

Wymarzłe rzepaki
w pobliżu kolei w sc h o d n ie j częśc i k ra ju  
p o ło ż o n e , d a d z ą  co n a jm n ie j  p o d w ó jn y  
dochód, jaki d o b ry  rz e p a k  p rz y n o s i, j e ­
żeli je  się p rz e o rz e  i b u ra k a m i cukrow y­

m i z a s id z i .
C uk ro w arn ia  w T łum aczu p łaci na  

a s z i s t k i c h  s tacyach kolejow ych  p om ię­
dzy Boryniczaini,  S n ia tyn em , H usiatynem  
i S try jem  oddań* buraki, po 80 ct. za  
100 kilo, daje  n asien ie  za połow ę w ła ­
sn ego  kosztu, udziela zaliczek  50 z ł  na  
m org i p łaci za każdy p rocent nad  13 
cukru w buraka h po 4 centy.

D alej od k--Jei położone m iejscow ości 
poniosłyby koszt przew ozu do je d n e j 
z w ym ienionych stacyj kolejow ych.

N asien ie  i in fo rm a c ję  p o sy ła  c u k ro ­
w n ia  o d w ro tn ie .

797 TJyrekcya cukrowni.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po cencie od wyrazu.

T kZ W O N K I szkolnt i sygnaturki kościel 
U  ne w wadze od 3 do 20 klg. po złr. 
1.90 za 1 klg., poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie , plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). 53"

PAKÓW OFICYALI8TÓW wszelkiej ka 
tegoryi oraz doborową służbę polees 

Centralni biuro wywiadowcze Antoniny W*- 
reszczyńskiej, Lwów, W ałowa 12. 544

Ru p i ę  p a rę  o s i o ł k ó w  pociągowych
Zgłoszenia do 1, 937. Centralue Biur® 

ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11 546

BIURO PRAW NICZE dla spraw admi- 
lustracyjnych starosty Beiehelta, Lwów 

Kilińskiego 2 , pośredniczy także w spra­
wach podatkowych i należytościowyeh.

I1JY SŁ U Ż O N Y  podoficer żandarmery: 
» ł  poszukuje posady rachm istrza, maga­

zyniera lub też pisarza ekonemicznego, — 
Adrssować uprasza: M. H. Leszniów,j^oste 
restante. 54:2

STANISŁAW  HORSZOW SKI, Lwów, 
Ossolińskich 12. Fortepiany, pianina! 

harm onium , instrumentu mechaniczne fari- 
stony, manopany etc.) Na raty. Cenniki 
gratis. 534

Nauczycielka
p o siad a jąca  dyp lo m , w yższą m uzy­
k ę .  ję zy k i francusk i i n iem ieck i 
z konw ersacyą, poszuku je  u m ie ­
szczen ia . U prasza  się o dok ładne 
w a ru n k i. A d re so w ać : S to w arzy sz e ­
n ie  nauczycielek , R y n ek  10, Lwów. 

m t

NOŻYCZKI ogrodowe ręczne po 90 ct., złr. 
1, 1-20 do 2-50. NOZYCZEI ogrodowe na, 
drążek po złr. 1 i 120. NOŻYCE angiel­
skie do szpalerów złr. 3 i 3-50. SZCZOTKI 
stalowe do czyszczenia drzew po 75 ct. 
NOŻE OGRODNICZE angielskie na jedno 
ostrze po złr. 1 i 110, na 2 ostrza i kost­
kę, silne 2-50, małe Henkelsa do okalizo- 
wania 75 ct. P IŁ K I ogrodnicze po 75 ct., 
złr. 110. ŁOPATY stalowe do 35, 40 i 45 
et. H1DRONETX z wężem gumowem po 
złi. 8 i 10. ŁOPATY angielskie do dreno­
wania od złr. 2-80. MASZYNKI amerykań­
skie po strzyżenia bydła po zł. 2-25., fran­

cuskie do koni złr. 2’50

poleca 3626

AINTOINI H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we Lwowie, plac M aryackl 1. 9.

Robotników
polnych i dworskich
m iesięczn y ch , dostać m ożna zaraz i 
każdej chw ili przez B iuro w yw iadow ­
cze B . K rasick iego  w J a r o s ł a w i u ,  
w potrzebnej i lo ś c i , ped korzystnym i 

w arunkam i. 4449

Koncypienta
p o s z u k u je  a d w o k a t  D r .  W a c ł a w  

P u n d a c z e k  w  N i s k u .  4446

Start C o g n a c
destylowany, z wina własnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, w łaścic ie l dóbr, 
zamek G olitsch przy Gonobitz, Styrya.

P a n n a
młoda osoba

biegła w gospodarstw! i szy-
c l u ,  poszuku je  u m ieszczen ia  od 1 
lip ca  a lbo  z a ra z ,  pod  a d re s e m : A. 
S. p o s te  r e s t a n t e  B o g u m lło w lc e

ALEKS. ZAJĄCZKOWSKI
Zakład mechaniczno-ślusarski 

Lwów, Kopernika 17.
Tamże wszelkie roboty w zakres arty 

stycznego ślusarstwa wchodzące, naprawy 
wszystkich maszyn precyzyjnych, kas itp.

Sumiennie i  tan io !

H A N D EL
a
1 
1

J a n a  lU e c U a
we Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1-55, 2, 2 25, 2 50 i 3. 

Koszule z przodami pikowemi i fałdzi- 
kami (zakładkami) po złr. 2-75 i S. 

Koszule kolorowe kretonows i exfor- 
towe po zł. 2-60 i 2 75.

Koszule nocne po złr, 1-65, 2 , ozdo­
bione na wzór ukraińskich , po złr. 
2 40, 2 60 i 3.

Koszule dla chłopaków  po złr. 1-40 
i 1-60.

Kalesony dla chłopaków po 85, 95, 
złr. 1, 110.

P ółkoszu lkt z kołnierzami 50 ct.

K A L E S O N Y
po ot. 95, zł. 1-05, 1-15, 1 45, 1-65,1.80. 
K ołnierze tuzin po zł. 2'40 i 2'80. 
M ankiety  tuzin po zł. 4 i 480. 
C hustki nłócienne, tuzin po złr. 2 40. 
K aftanik, letnie od potu, bawełniane i 

eiatkewe, po ct. 60, 90 do zł. l -40. 
Bieliznę letnią wełnianą prof. Jagera, 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

n a S r tn m e ja * Pr° Wineyi

EOWY WYNALAZEK &

PAar 

BO. PINAUDj
Mydło..................  L VIX0RA
E ssen cy a  d la  c h u s te k  ń 1’IXG3A I 
W oda tu a le to w a . . . .  k l’IX0RA j
P o m ad a ............................a  l’IX0RA i
O lejek.............................. A l’IXORA
P u d er ryżow y k l'lX0RA
K o sm ety k ...................... ń 1 IX0RA

I 37, B o u P  de S tra sb e u r& i 37  j

J A N

JARZYNA
ju b i le r  i B ło tn ik

i we Lwowie, pl MarJackJ
[poleca swój bogato za-1 

opatrzony skład wyro..
1 hów jubilerskich, zło- 
' tych i srebrnych 

po najniźBzjch 
cenach.

Licytacya bydła
(Oldenburskiego) 40 krów i tyleż jałow ni- 
k a , odbędzie się dnia 4., 5. i 6. maja, od 

godziny 10 przed południem

w  N i k ł o  w i c a c h  4428
stacya kolei Sądowa W isznia.

■ ■ ] [gj a ®

wyrobu 4363

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony w ielkim  medalem brązo­
wym na w ystaw i* w Krakowie 1891.
Nr. 00 * truflami . . kilo złr. 7 50
Nr. 1 z zwierzyny i drebiu „ 6-50
Nr, 2 doskonały „ 8-50

Dla ehorych bulion * samego najde­
likatniejszego ptactwa i drobin , bardzo 
przez lekarzy poleoeny po 10 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny
na sposób Lfeblga

•łeiki po 70 ct.

Nasienie arbuzów
o lb r z y m ó w , ważących 45 do 50 kilo, 

1 kilo 2 *łr.

Sprzedaje Z a r z ą d  d w o r u  Ł a p a z y n  
poczta B r z e z a n y .

E

F a b ry k a  J .  f a w ł a  L lebc’|;* w fa re tn leT

£ B £ ’ g o  Wino Sagrada c a ra  F a y ra d a  przeo.w-
ko utrudnionemu irawitniu , do nabycia w aałyak flaszkach i p*łćwka«h 
w aptekach. Domagać się „ ty lk o  p raw dziw ego11. 4179 P l

tłówny skła 1 w aptece P. Mikolasia wa Lwowie.

10 medaii zasługi i 2  dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

n r i c n i  i t m u t i w i
W n l P l l t i n  n ,Js‘ln 'ej sze wypadania włosów wstrzymuje, cebulki włosowa 
TT i l i U l l  t l i ł  wzmacnia i de wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają s i ę  p i ę k n y m  włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 ?łr. 60 at.

i ' a w o  i i i  i i  niezawodny środek ua w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U P Ł c U  I I I ______________________ Pndałko 40 centów._____________________

K ' ’l o l l n .  przeciw p o cen iu  się rąk i pach . F la k o n  50  ct.

^udr salicylowy przcc<w poc*nPmi"clLi.̂ ctarzenllł nóg,~
O c e t ,  d e s i n f p U i * v i n u  ,ilni# *dw*ni»jąey i odwietrzająey p#wi«- 

O D l H I c l i l j j J l i y  t rz8j uiywany w biurach, korytarzach i
do skraplania sukien. — Flakon 50 eantów.

Kadzidło antimiazmatyczne ' ; ^ ' 'J S rZZZ-
t a  B z k o d l i w e  z d r o w i u ,  d a j ą c  przyjemny i arematyczny zapach Używa się w sa- 

ł o n a c h ,  p o k o j a c h  sypialnych, mianowicie dzieoinnyeh — Flakon 50 st.

Trociczki desinfekcyjne 
1’owietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDU SOSNOWEGO.
Precz miłego leśnego zapachu , posiada meoiza-owane własności hygi. 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyiakuu stopniu, i® 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddeehania osobom eierpiacyiu n i  
choroby piersiowo.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z *  od 24 et. do 3 złr

Mydło z igieł sosnowych ł\aóJę%koprYy8tnmyoTupł7w7daje
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

J A K  IH K A T 0 W IC Z
LlrVÓW  : sk lepy  w łasne u lic a  K o p ern ik a  1. 3, u lica  K alick a  11. 

K R A K Ó W : S u k ien n ic e  1. 20, C Z E R N IO W C E : R ynek  2.

Galie. Bank kredytowy
4 0

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

» a s \ « \ a t y  k a s o w e
z dO-dniowem wypowiedzeniem i 3088

a s y g h a t y  k a s o w a

r  S - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

wBiwkie iuajdojve si* w obiegu A .y sp a ty  kaso w e i  SO-Saiowem wy!w_
▼iftfiseHie* oprotestowane będą p o c z ą w s z y  od  d n a  l .  M a ja  1890 p o  4°/

« SD-ddowiia terausea wypowiodioni*.

3l! 01 
M l

f 30-d'
L w ów  d n ia  3 1  S ty c zn ia  1.890.

Prr.-u.-uPn e 'e  pte;rw y.

Jedynym i wyłącznie w użyciu przyjemnym naturalnym środkiem rozwalniającym jest

WODA GORZKA
K S H  B  5 * -T  ,3  B I  M f  S 3 nazwana 4337

Królową 
wód gorżkich.

U zn an a  c h lu b n ie  p rzez  wszystk ich  lekarzy. —  10 zło tych  m ed ali z ws, ys tk ich  w ystaw . —  Z n a n a  w ca łym  świettie. —  W szędz ie  do 
n ab y c ia  — N ależy  w yraźn ie  ż ą d a ć :  FRANCISZKA JOZEFA WODY G0RŻKIEJ i un ik a ć  s ta ra n n ie  innych  wod , n az w an y c h  „ C e s a r s k a 11 ^ub 
„B u d z iń sk ąu w odą go rżką . D yrehcyu w Budapeszcie.

K  r » r t  I r  I  n  |

koło Lwowa (poczta Lwów).
Pięć piętrowych murowanych budynków i jed n parterowy. Wzorowe urzą- *  

m dzenia tak działów leczniczych jak  i pomieszkań (w wielkiej części z weran- A 
Z  dami i balkonami) wedle najnowszych wymagań. Wyborna obli ta woda źródła- T  
T na, masaż, elektryzowanie , inbalacye , gimnastyka , k; piele elektryczne , słone- £  
$  czne i inne wedle potrzeby. Lekarz przebywa stale w zakładzie. Doskonała tś 
*  kuchnia, kryty deptak, piękne spacery w parku zakładowym i w labach przy- 

tykających, czytelnia, fortepiany, b ilard , kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus x 
kursujący stale między Marjówką a Lwowem. Telefon połączony z siecią teio- iii 
foniczną miasta Lwowa. Skromne warunki. Bliższych informaeyj udziela i zi- 4r 
mówienia przyjmuje: 4^08 *

Zarząd Zakładu wodoleczniczego I
„ H A R J Ó W K A “.

w  
©  
9

9

P I G U Ł K I  B L A ł
■  NA JOOZ1E Z CL A Z A N I EZMI ENNYM

im

Aprobowane przez Alcademi® medycynę w Paryja, 
adoptowane przez Formularz oflcialny francuzki, sank- 

a  cionowano przes radę Medycznę w Petersburgu.
2  Posiadajęco rówooczoioio wiasnoici Jodu ł ielata,
S  im  pigniki te skutkuję wyłęcznio we wszystkich rodzajach 
fP  chorób, które wywołuj© zarodek skrofuliczny (pnęhliny, zatkanie kanałów, humory,
Aa tfc.,) iłahołci, przeciw którym zwykłe żelazo jest zupełnie beznkutecznom; w Chlo» 

Rozie (bladaczco), w Lki;gorrhć* (óiâ ycA upłatoach), w Amenokrhś* (tatrzy• — 
W* manie zupełne luo częściowe regularności), w Sugiiotagh, w Syfilis organicznij, * |

S olc. Ostateczni® podają ono lekarzom arodoK terapeutyczny, nadzwyczaj sil n y, do 
podżywiauia organizau i do wzmacniania konstytucyl limfatycznyeh, słabych lub 
osłabiony jo. . ' o 1

A  N.-B. — Jod nisczystego lub zepsu'ego żelaza, jest lekar- ^

®  stwem iiiepewnem, rozdrzainiajęcem. Jak i dowód czystoici i S j  S  
anteutvczno4ci prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, 
należy "nasz4 pieozęć na srebrze i pedpis nasz niuiuiejszy położony > 
u ^podu zielonej etykiety. \T-~*r

%  Aptekan w Paryżu. UUE BONAPARTE, 40/ ©
wr*1iC.4»AC Cię FA LSZ KHSTW.

4164

M A R T A  M A R E K
przedtem Ludwik Marek 

J Ł  w w  O  *  J I ®  * "  (L *  1  -
4418

Główny i największy skład i wypożyczalnia fortepianów i pianin
z pierwszych fabryk wiedeńskich i zagranicznych.

Obecnie nadszed ł nowy transport doborowych Instrnmcntów.

W 

|

nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x le h n e r a
l ż V o ( l a  g o r i b T i

K orzyści S a i le h n e ra  ź ró d ła  H iin y a d l  JAnos w edle o rzeczpn ia  
4415 p ie rw szy ch  pow ag le k a rsk ic h :

m - szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakicliko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochreny przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie
S A N Ł E H N E R A  W O D A  G O R t K I E J .

L. 18911 4441

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1893/4 nadanych zo­

stanie ośm miejsc funduszowych galicyjskich w c. k. 
zakładach wojskowych wychowawczych.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga­
zecie lwowskiej, jakoteż za pośrednictwem zakładów 
naukowych, wyższych średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo­
wego upływa z dniom 20. maja 1893.

Z  W ydziału krajowego 

Królestwa Galicyi i  Lodowpr y i wraz z  W. ks. Krakowskiem  

we Lwowie, dnia 17. kwietnia 1893.
G ro tt.

-  ■ *  i I Ł if t i iY  i f e A  idlnifo A  *  g ”  *■- Ł -* f f ^ T " T T T T T T W ^ T T T T T T T

K a n t o r  u y m i a n y

c. Ł Durz. olic. U t r lu n  B a ł i  M m

t

kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
po karele dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 

listy hipoteczne 
S°/0 listy hipoteczne premiowane 
5*lo listy hipoteczne bez premii 
d1/!0/* listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/*0/* Usty Banka krajowego

potyczkę krajową galicyjską 
4«/« pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/» peżyczkę proplnacyjną bukowińską 
4 ‘/i° /o  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/ j"/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4°/« węgierskie obllgacye indemnlzacyjne

które to papiery Kantor wymiany Bankn hipotocznego 
zawsze nabywa i sprzodaje

p o  c e n a c h  n ą J k o r z y « t n l e J « f l y c h ,
TJwiga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T.-  .....„ -- -  - „ ----- „ -------------- -JipC---------- 0 - K- - .

kupujących wszelki* wylosowane, a Jnź płatne m i e j s c o w e  papi«ry 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za goi u ę ,  bez w szelk iego  
potracenia ,  zaś zamiejscowe , jodynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł H ł ł ł H  4 + 4 *  4 - H h  ł i i 4

JX2 wł ty; tar/ ty2 \jl/ ar?

„ S T A N Y “ l
czasopismo społeczne i literackie

rozpoczęto z  dniem 3. kw ietnia b . r. dragi kwartał 
swojego Istnienia.

4V walee przeciw tronom i ołtarzom , rozszerzył międzynarodowy 
socyalizm^ rozkładową swą działalność i na nasz kraj wolny dawniej od 
Katazy, Lała zżydziała część naszej prasy sioi w jugo usługauh i z cała 
zaciekłością obcych przybyszów, narodowe naz^c depcąc ideały, bałamuci 

c. lias/a młodzież i domowym naszym zagraża ogniskom.
J j  Rzuconą społeczeństwu rękawicę, myśmy podjęli i walczymy w

Stanach przeciw destrukcyjnej działalności <zerwonego intemacyouału. 
Pędzimy, żc od walki, która o losie naszym i całej naszej przyszłości za­
decyduje, nikomu usunąć się nie wolno i zapraszamy wszystkich, dla 
kogo wyrazy naród i w iara nie pustym tylko sa dźwiękiem, do ,ak  naj- 
energiczniejszego poparcia naszych usiłowań. Numera okazowe wysyła­
my na żądanie gratis i franco. Prenumerata wynosi: 4391

roeznie 4  z lr .,  półroe/.nie 3 z łr . ,  kw artalnie 1 z lr .
Adres Redakcyi i A dm inistracyi Stanów :  Lw ów , A rsen a lsk a  6.

1080

Istniejąca od 24 lat firma optyczna

1 I W M
ot« ff ra o id i e , ro % o f a ł s  % o ? i a

poleca Szanownej P. T Publiczności

wszelkie towary optyczne i lizykalne
w zakres tmco rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszo-tędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

oku!»ry, cw ik iery  od 80  ct. i wyżej, baro m etry  pod g w a ­
ra n c ja ,  te rm o m etry , s te ro s ło p y , m ikroskopy , rozm aite  lupy. 

Rów nież p rzy jm u je  ur/.ądzeuia

d z w o n k ó w  ‘‘ Ir  *■; r y c z n y c h
pok-jow ych  i dom ow y co ce-iach iitriiarkow auych j pod

gw aranc ją .
W izo lk ie  r e p e r a c je  w ykonuje szybko i tam o.

!*© ao0sj< i6csiłt>ooeoo'.3< 9O ooeeoG ł

W yb o rn e  f i l

n i e k l e j o n e  Si
z prawdziwych bibułek francuskich

p o le .a

FABETKA llfffi BfSjSfOliCH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

grojiDi uKkti Utttńireg® I. U.

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA

im?

Lwów, wl!ca Kopernika 1. 17 |
rozporządzając in»«Tynjinl pospiesznemi najnowszego systemu p

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące
po możliwie niskich cenach, 4034

Druki dla PP- adwokatów i notaryuazów utrzymuję zawsze gotowe na składzie. 0
I O O  b i l e t ó w  w i a y t 0 5 5 ' y o l i  p

na pięknym  biał ym k a rto n ie  z gustow ną k a se tk ą  od 1 z lr . 30 et. ■

w
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♦

♦

S T A N ISŁ A W  W O Z N IA K
2  eg ra  i m i c t i z  

ws Lwowie, n lka  Akademicka I. 8
poleca swój sk ład

IfJ]
szwajcarskich kieszonkowych, schwarzwaldsklch 

1 w iedeńskich  ściennych.

W szelk ie r e p e ra c je  z prow iim yi p rzy jm u je  i takow e 
ja k  najlep iej i n a jta n ie j w ykonuje.
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TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  R a d y m j i ie

Stowarzyszenie zarojestrowane z poręką ograniczona i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydzzaf krajowy we Lwowie

poleca swoje 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn, Uny kafarowe 1 prom ow e, gurty do w y­
bijania wózków, chodniki na korytarze i  t. p.
* yyreby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 

siatki o ozeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 
sieci na kome od much i śniegu itd. wykonywane byw*ją starannie na osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra­
jowy ; w Przem yślu  Bazar im. Zyblikiewieza ; w> Stanisławowie Bazar powia­
towego towarzystwa handlow ego; w Łańcucie  Towarzystwo produkcyjne i han­
dlowe; w Dębicy Towarzystwo handlow e; w Tarnowie h an Jel A. Świderskiego.

C e n n i k i  g r a t i s  1 f r a n c o .  
i D i y r e ł s i c j a , :

M a r c e l i  S w i e c h o w s k i .  K s .  L e o n  P a s t o r .

Wjdawc* 1 odpowiedzialny redaktor P l a t o n  J k o a t e c k i , '& d u m a m i  1 li»o«fi* iu  P iile ra . 1 6 p ó łk i. ( T ele fo n u  n r .  1 7 4  a).
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